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DZIENNIK KIJOWSKI
I, ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
' Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.

Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 
In  . 9 rog Puszkińskiej).—Tel. J 672.
I Adres drukarni: ul. Wasilczykowska. (Prorezna) Nr 9, róg Pu-
|szkińskej. Telefon 1672.

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4.50 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennina" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe m seraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1 szy 
raz, i 20 k., za każóy nast. raz: za t kstem  po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowsk'. Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Teł. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Jn g ra , Wierzbo­
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" ujjrzejmis prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

T e a t r  S o ło w c o w a .  D yrekcya I. E Duwan-Torcowa.
[Dziś, w niedzielę, d. 12-go listopada: dwa przedstawienia, w południe dla
[uczącej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 1 rb. 50 kop.): 
I Prywat-Docent", kom. w 4-ch akt. Gotwalta, początek o godz. 12-ej i pół; wie- 
Iczorem 5-ty raz nowa sztuka Juszkiewicza: „W mieście", szt. w 4-ch akt. 
IPoczątek o godz. 7 i pół wiecz. — W  poniedziałek, d. 13-go listopada, na ko- 
tzyść uczennic 2 -go kursu  szpitala Aleksandrowskiego: 1) „Zahfenstreich" (Ca­
pstrzyk) w 4-ch akt., 2) „Sen radcy tajnego" w l-ym  akcie. — We wtorek, 
d. 14-go listopada: „Eros i Psyche". Żuławskiego, w 6-ciu akt. — W piątek, 

|d. 17-go listopada, benefis kasyerki, p. M. Złaczewskiej: 1) „Wianek mirtowy" 
sztuka w 4-ch aktach, 2) „Trucicielka" kom. w l-ym akcie.

Główny adm inistrator: N. Izwolski.

T E A T R  M IE JS K I . Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Burodąja.

Dziś, w niedzielę, d. 12-go listopada w południe, po cenach dostępnych, op.: 
..Życie za Cesarza", muz. Glinki, wieczorem, ceny zwyczajne, op.: „Gioconda", 

Pauz. Poncielli. — W poniedziałek, d. 13-go listopada, nowa opera: „Anna Ka­
renina", muz. Granelli. — We wtorek, d. 14-go listopada, op.: „Lohengrin",
muz. W agnera. — W czwartek, dnia 16-go listopada: op.: „Anna Karenina",

muz. Granelli.
3 w y s t ę p y  z n a n e j  a r t y s t k i ,

p. O L I M P I I  B A R O N A T ,
w operacn:

„Traviata“ , „Poławiacze psreł“ i „Faust".
| Ceny podwyższone Bilety można nabywać od poniedziałku, d. 13-go listopada.

Przygotowuje się do wrystawuenia op.: „Wilhelm Tell" i „Gość kamienny".

T E A T R  B E R G O N IE R . Dyrekcya C. N, Nowikowa.

K o m e d y a  i f a r s a .

8-em ostatnich przedstawień.
Dziś, w' niedzielę, d. 12-go listopada. 1) „Przy spódnicach", 2) „Hypnotyzm Her­
kulesa" wT 3-eli aktach. —  W poniedziałek, d. 13-go listopada: l)  „W cudzej 

[pościeli", 2) „W dzisiejszych czasach". — We wtorek, d. 14-go listopada: 1) 
„Mój miły chłopczyk", 2) „Syrop Samsona". Główna kasa otw arta rano do 
skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po poi.

i od 6-ej do końca przedstawienia.

T e a t r  L u d o w y . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, w niedzielę, dnia 12-gu listopada, w południe ceny znacznie zniżone: 
„Żydzi", Czirikowa, wieczerem: „Idyota", szi v 6-ciu akt. Dostojew skiego.— 
W  poniedziałek, d. 13-go listopada, na korzyść T-wa wzajem, pomocy felcze­
rów i felczerek: „Stracona nadzieja" Heyermansa. -  W środę, d. 15-go listo­
pada: „Buntownik" (Miatieżnik) Schau. — W  czwartek, d. 16-go listopada, 1) 

„Nadpsuci", 2) „Ostatni gość", Delyera.

y Radą gospodarzy Klubu Polskiego „O G N IW O 11 podaje do wiadomości,
■ że Ć W I C Z E N I A  C H Ó R A L N E  odbywają się w poniedziałki i czwartki 

od godziny 7-ej do 8-ej wieczór, w tymże czasie dokonywane są próby
nowych głosów. A1049

* o *o *o *o « * o k * c:»o *o k * o *c:» , -f  J

K r e s z c z a t i k  3 6 , n a p r z .  L u te r  a ń s k ie j
Poza konkurencyą. Poza konkurencyą.

Teatr-W ito g ra f A. M IA N O W S K IE G O .
Dziś od g. 12-ej w poł. bez przerwy do g. II i poł wiecz. sensacyjny program:

i l n u r a n S o  n a  i u o w a  W u ć n m S  A n ń u «  «u  K i l n U f i aP o lo w a n ie  na  w ę ż e
w Kolorado (Ameryka)

D r a m a t  w W e n e c y i .  
C z a r o d z i e j s k i e  r ó ż e  i wiele innych ciekawych obrazów.

W y ś c ig i  o f i c e r ó w  w  K i jo w ie
własna fotog. z d. 20 września 1906 r.

C yrk  „H ip p o -P a lace” *

1)
2) 
31

Bzis, o godz. 1-ej po południu, przedstawienie 
dla dzieci w 2-ch aktach, uczestniczą: Mechani­
czne świnie, błazny Beno-Czyżyk, Goberts i Emi- 

lios. M-er i M-me Braun i ich syn Czali.
W czasie an trak tu : jazda na kucykach, tańce 

i marsze.
Ceny zmniejszone.

O g. 8 i pół. wiecz. 7 -m y  dzień walki:
Kuzn iecow  i Szte jnbach ,
Gołow acz i Kpa mer,
U rsu s  i H erm anson .

l-szy występ p. Kryłcwa, jako atlety.

06

,O L IM P E ” • »
•  •  •  ©  dyrekcya I. M, Chrzanowskiego.

W niedzielę, d. 12-go listopada 
" P I E R W S Z Y  D E B I U T  w  KIJOWIE!!

N O W O ŚĆ! N O W O ŚĆ!

WESOŁE OWIECZKI
Lezest.: Znakom, trupa R o s t e lb in d e r .

Kolosalne
powodzenie DAMSKA GWARDYA wielkie

powodzenie

Bracia Borchard, Min Miller, F-achus
i wiele innych.

Anons: W tych dniach debiuty nowych artystów: 
Angplo Czoki, Acnil i Atena, Wolska, Les Mascotes, Radiana, 

Mirolubska, Mario Gitano i wiele innych.
Zarządzający: A. J. Aleksandro

REMIZA

/Aarcina puszkowskjego
B u lw a r n o - K u d r a  w ska  N r  16. T e le f o n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie anąieiskie zaprzęgi.

C e n y  u m ia r K o w a n e .
R529

D epćt
D E

JK dc L u i c  et / i l s
Zaopatrzony we wszystkie wyborowe’ gatunki wina pierwszorzędnych euro­

pejskich domów.
KIJÓW, MikołajowsKa Nr. 4, Telefon Nr. 954. A3
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99Chateau t les fleu rs"
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, w niedzielę, d. 12-go listopada

25 n c a y c h  debrutów  25.
Znakom, franc. śpiew. ETUILLE PARISiENNB

M-lie Lien-Dewe r non.
Międzynarod. piękność

M-lle Winczeca.
Znak. węgierskie śpiew, i balet. I I

Siostry Zemmel. 11
M arkiza de-Mupi, Landora, Dekara, Siostry Lublin, Szemreks, 
Nelson, Innes, Siostry Wanderlej, Gazolli, Salw ita, Fru-Fru, Pti 

Elli, Zwiezdina i wiele innych.

Program zaw iera 38  rozmaitych numerów.

R e ż y s e r :  B. S a w ic k i .
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i j t i  W. U W O T I C U ,
Kreszczatik, dom Werle, Nr 4, 

p r z e s z ł a  z  r ą k  d z ie r ż a w c y ,  
p. F a j n s z t e j n a ,  d o  w ł a ś c i c ie la .

R905

LEKCYE ŚPIEWU
daje utalentow ana śpiewaczka, H e le n a  

P io t r o w s k a ,  uczennica

J ia rd o ł-G a rc ia
przyjmuje od g. 2—4-ej. Troicki za­

ułek Nr 5, m. 3. R888

Rada gospodarzy zawiadamia, że w nie­
dzielę, t. j. dnia 12-go b. m., o godz. 
8-ej wiecz., w lokalu Klubu, odbędzie 

się odczyt

p, Wo^iecha Szukiewicza,
p. t.: „Kobieta człowiek".

Ceny miejsc od 15 kop. do 2 rb. 
10 kop. Bilety nabywać można w lo­
kalu Klubu. A l 120

A nłnm nhil 16 KP.—Daracą, 4-0 osob. 
HUlUillUUII do sprzedania za pół ceny. 
Wiadom.:, Kościelna 12, m. 2. R931

Zakopane.
H otel S ta m a ry

dom m urowany, centralne ogrzewanie, 
wodociąg, łazienki.

Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

Nagrodzony w. złotym medalem w Paryżu

^ R A G O
St. GÓRSKIEGO, Warszawa, Leszno 12,
znany ze skuteczności swej na wyni­
szczenie odcisków. Cena 35 i 60 kop. 
Sprzedaż w aptekach i składach apte­
cznych. W ystrzegać się naśladownictwa. 
Zwracać uwago na m arkę ochronną 

„Giadyator". 1037

L i c y t a c y a .
W dniu RO-ym listopada r. b., o godzi­
nie 10-ej zrana, w folw arku Mała 
Skwirka, pow. skwirskiego, 18-cie wiorst 
od st. Biała Cerkiew, odbędzie się wy­
przedaż z wolnej ręki koni, krów, chle­
wni, jak  również i różnych narzędzi 

rolniczych.
R908 Wiktor Żółciński.

Bławatny Magazyn

0. ALEKS i ENKO
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George‘a». 
Otrzymano ostatnie Dowośei jesiem ego 
sezonu i zimowego. W ielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
sukiennych i bawełnianych m ateriałów .

A 759

BUCHALTERYI włoskiej
oraz arytm etyki handl. udziela panom 
i paniom doświad. buchalter, urzędn. 
pierwszorzęd. banku. Kurs 5-cio mies. 

S t r e t i e ń s k a  4, m . 9.
A lloo

D-r A. LESZCZYŃSKI,
ordyn. klin. uniw., c h o r o b y  s k ó ­
r n e  i w e n e r y c z n e  w  W a r s z a ­

w ie , M a r s z a ł k o w s k a  9 4 .
A1118

Chemiczno-bakteryologiczne laboratoryum 
T E O D O R A  H E JLIG A ,

Kreszczatik Nr 10, tel. 1774.
Analiza uryny, flegmy, krwi, m leka 

itp. Lecznicze surowice. Płyny dla 
podskórnych wstrzykiwać. Dezynfekcya 
mieszkań. Aj 040

Do sprzedania
tanio Polakowi, majątek ziemski (700 
dziesięcin) w powiecie lipowieckim. Iu- 
formacye udziela p. Krzeczkowska w 
Humaniu, ul. Zofijowiecka, d. Żmi­

grodzkiej. R942

Ś . \ N A T O I ! V r . ' l

„CZERWONY DWÓR"
dla chorych nerwowych i umysłowych, 

D - r a  O le c h n o w ic z a ,
pod W arszawą, st. Pustelnik, kolejki 
Marecldej, poczta Marki warszawskie.

R880

Komitet pzń gospodyń Klubu „Ogniwo,, 
oraz zarząd tego Klubu zawiadam ia pp. 
członków i gości, że w każdą sobotę, 
no l-ym  i 15-ym każdego miesiąca bę­
dą^ się odbywały wieczory fam ilijne z 
tańcami lub bez tańców (zależnie od 
sezonu). W inne zaś soboty będą u- 
rządzone odczyty, koncerty lub rauty 
na które opłatę będą musieli wnosić 

nietylko guście, ale i członkowie.
A1127

Motor gazowy do sprzedania zaraz.
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżaków. R885

Polskie Tow. Gimnastyczne.
W niedzielę, d. 12-go listopada r. b 

odbędzie się

3 -c ia  zabawa dziecinna
pod kierow nictw em  członków Towa­
rzystwa, Będzie odegraną jednoakto- 

wa kom edyjka:
„Oj! te chłopaki, te chłopaki!",

którą wykona grono dzieci amatorów.
Zabawa rozpocznie się o godz. 3-ej 

po poł., a skończy się o godz. 7-ej w.
Ceny miejsc: od doroslycń 50 k., a 

od dzieci 25 kop. Ru44
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SłowG honoru daję Sza­
nownej Pani,

że niem a dnia, aby nie żądano 
Prawdziwych Sodeńskich Mine­
ralnych Pastylek Fay a. Pastylki 
te są w tak  wielu wypadkach 
wypróbowane, że ludzie są za­
wsze pewni dobrego skuiku. Ja, 
jako  aptekarz, m ający wybór 
między wieloma środkami, za­
żywam najchętniej w w ypad­
kach kaszlu Prawdziwe Sodeń- 
skie Mineralne Pastylki Fay’a, 
gdyż przekonałem się, o ile pa­
stylki te działają wybornie.

Pastylki są do nabycia we 
wszystkich aptekach i składach 
aptecznych.

Kupować tylko pastylki w 0 - 
ryginainym  opakowraniu: zielone 
pudełko z prospektem  polskim 
rosyjskim

Skład główny w Kijowie: Po­
łudniowo-Rosyjskie T - wto Handlu 
towaram i aptecznymi. A l 125

Zarząd Polskiego Towarzystwa Ko­
lonii Letnich w Kijowie niniejszem  ma 
zaszczyt najuprzejmiej prosić Sz. człon­
ków Towarzystwa, oraz wTszystkich, in­
teresujących się jego sprawam i, na nad­
zwyczajne walne zebranie, które odbyć 
się ma dnia 19 iistopada (2 grudnia) 
1906 r., o godz. 1-ej po poł., w sali Pol­
skiego Klubu „Ogniw'o“.

Porządek dzienny zebrania:
1) W ybói przewodniczącego.
2) Sprawozdanie ogólne z działalno­

ści Towarzystwa w sezonie ubiegłym 
1906 r.

3) Sprawozdanie rachunkowe.
4) Projektowane środki dla wzmo­

cnienia funduszów i odpowiedniej orga- 
nizacyi kolonii.

5) W nioski członków. R927

K n iC T R IP U  Funduklejowska JV« 8, 
1 U lL in iU lJ j  Speoyainy skład

P O C Z T Ó W E K
A L B U M Y  i PAPETERIE.

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w ic z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

S. HiszpansKi
szewc z Warszawy
Kijów, Kreszczatik 17.

Firma istnieje od 
1838 r. RS28

K A L E N D A R Z

12 125) N iedziela—M arcina P . M.
13 (26) Poniedz.—Dydaka W.
H  (27) W torek -Ju k u n d a  B W.
15 (28) 8roda— Leopolda W.
16 (29) Czwanek — Edm unda
17 (30) P iątek  — Grzegorza.
18 (1) Sobota — Odona P.

P. T. Gimnastyczne. Od g. 9 i pół do 11 
przed poł. ćwiczenia dla dorosłych.

Biblioteka miejska: od 9 do 3.

Od Redakcyi.
-co-

Dla ułatwienia publi­
czności polskiej zaznajo­
mienia się z kierunkiem  
«Dziennika Kijowskiego» 
oraz jego treścią, posta­
nowiliśm y wysyłać nasze 
pismo bezpłatnie w ciągu 
miesiąca od d. 15 listopa­
da do d. 15 grudnia r. b.

tym w szystkim , którzy 
wyrażą życzenie otrzymy­
wać „Dziennik** i nadeślą 
swe adresy do Admini- 
stracyi „Dziennika Kijow- 
skiego“ (Ki-uw, Prorezna 
Nr 9).

Czynimy to w nadziei, 
że ogół polski nie za­
niedba udzielić poparcia 
pierwszemu pismu pol­
skiemu na Rusi, które 
obronę interesów społe­
czeństwa polskiego sta­
w ia za cel swego istnie­
nia.

Młodzież rosyjska.
„D em  hóchsten Lciseln
im m erfort zu  streben1’.

Nie tak  to dawno, bo w roku 1901, 
w odezwie z dnia 26 m arca („Do s tu ­
dentów Polaków"), młodzież rosyjska 
tem i słowy nawoływała studentów  
wszechnicy i politechniki warszawskiej 
do walki z rządem:

„Na was, studentach-Polakach, leży 
daleko cięższa ręka i w»s gnębi, jako 
ludzi i jako Polaków — więc też jako 
ludzie, postawimy żądanie zniesienia 
na przyszłość bezprawi, dziejących się 
obecnie w m urach uniw ersytetu, a w 
ostatnich czasach i poza nimi; a ja ko  
Polacy, wy postawcie żądanie takie , j a ­
kie wam podyktu je  wasze uczucie pa- 
tryotyczne  i jakie słusznie postawić m o­
żecie.

Z  naszej strony znajdziecie uznanie  
i pomoc.

Więc, koledzy, jak niegdyś ojcowie 
wasi, powrstając w obronie wolności 
waszej, wołali do ojców naszych; „za 
wolność waszą i naszą" — tak i my 
dzisiaj w zyw am y was za  naszą  wolność 
i  w asząu.

Wezwanie to nie było pierwsze: w
w roku 1899 strajkująca młodzież ro­
syjska w słynnej odezwie: Wo wsie kon- 
cy Rosyi— wzywała studentów  uniwersy­
tetu warszawskiego do połączenia się 
z nią w stra jku  w imię tychże haseł.

Dawne to, przebrzmiałe dzieje zasnu­
te w nawale wypadków ostatnich mie­
sięcy pajęczyną niepamięci, tern nie­
mniej warte wspomnienia, przez wzgląd 
na wykazanie trzeźwości polityki mło­
dzieży narodowej, nawołującej do pra­
cy w imię odrębności narodowych, o- 
pierającej zdobycze na tężyźnie li tylko 
swego ram ienia.

Odezwy powyższe, niby kula, rzuco­
na wprawną ręką gracza, rozbity nie- 
skonsoliduwane społeczeństwo studen­
ckie na wrogie sobie grupy — obozy. 
Czego w tedy wzajem o sobie nie mó­
wiono, nie pisano! Ci, co poszli pod 
komendę młodzieży rosyjskiej, zarzucali 
swym kolegom zdradę nieledwie. W al­
ka pomiędzy narodowcami a t. zw. po­
stępowcami znajduje oddźwięk nawet 
poza granicam i kraju: Zjednoczenie To­
warzystw młodzieży polskiej zagranicą 
niestawienie się młodzieży narodowej 
na apel wszechrosyjski wyraźnie nazy­
wa „zdradą nikczem ną własnych szere­
gów" („Przedświt" Nr 4, r. 1899).

Owem hasłem  „za wolność waszą i 
naszą" sfery postępowe, ściślej socyali- 
stjczne, przejęły się na tyle, ze Każdy, 
mniej lub więcej znam ienny wypadek, 
na jakim kolwiek uniwersytecie rosyj­
skim, upoważniał ich do zawieszenia 
wykładów w uczelniach wyższych Kró­
lestw a—do zwoływania ad hoc wieców. 
Inaczej zachowywała się młodzież naro­
dowa i słane „ Wo wsie koncy R ossijiu 
odezwy przez młodzież rosyjską przyj­
mowała niegościnnie, ozięble, a często 
i wrogo. Stanęła świadomie poza obrę­
bem wszechrosyjskiego ruchu jeszcze 
w r. 1899, wykazując, że, jako młodzież 
polska, bierze udział w ruchach rewo­
lucyjnych o tyle, o ile zapewniają one 
realne korzyści dla interesów narodo­
wych. „Popieranie z zasady każdego 
rucha jes t abdykacyą ze zdrowego roz­
sądku i świadectwem  politycznej nie­
poczytalności"—pisano w udezwie mło­
dzieży naiudowej, przeciwstawiając o- 
druchom  politycznym  „własne swe ce­
le, w łasną swą pracę, dla której po­
trzeba wiele sii, a dla której pomocy 
nie spodziewano się zn ik ą d “ (Marzec, 
1901 r.).

Przew idyw ania młodzieży narodowej 
sprawdziły się rychło — bo, gdy pfeed 
dwoma laty stra jk  na uniwersytecie i 
politechnice warszawskiej przyjął formę 
ostrego bojkotu instytucyi rusyfikaeyj- 
rych. młodzież rosyjska ani na jednym
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wiecu nie zajęła wyraźnego stanowiska, 
wobec poważnego zagadnienia spolszcze­
nia szkół. Mglisto wyrażano się tylko 
wtedy o „samoopredielenii, nocjonalno- 
stie j" , stano ciągle na gruncie teorety­
cznych uogólnień, a na to, co dla nas 
było rzeczą realną, rzeczą pierwszej wa­
gi, nie zwracano, czy też nie chciano 
zwracać uwagi. Pozostawano ciągle w 
sferze „krasnawo słowieczka“, poza nie 
ani na jedną piędź nie posunięto się. 
Stanowisko, zajęte przez młodzież rosyj­
ską wobec bojkotu szkół w Królestwie 
wyraźnie już wykazało, że do nas, Po­
laków, Rosyanie zazwyczaj zwracają się 
jeno wtedy, gdy korzyści są oczywiste. 
Naród polski dla rosyjskich rewolucyo- 
nistów był i jest jedynie forpocztą w 
ruchu ogólno-rewołucyjnym państw a ro­
syjskiego. Ten jedynie wzgląd kiero­
wał autorów wspom nianych odezw do 
haseł „za naszą i waszą wolność1-! Ten 
jedynie wzgląd kazał im pisać. „niech 
poruszą  się serca wasze, wolne od cia­
snych , szow inistycznych pogiądoio, niecn 
zab iją  razem, z nam i nadzieją  lepszej 
doli!"

I choć znaczna garść młodzieży „po­
stępowej" rzuciła się na oślep, w wir 
strajków rosyjskich, niwecząc własne 
potrzeby, młodzież rosyjska nie ozwała 
się prawie w tym  wielkim dniu pol­
skiego protestu, przyczajona za grom a­
dą własnych swych spraw.

Powiedziano co nieco i na tern skoń­
czono...

Szkoły wyższe już od dw u miesięcy 
są czynne w Rosy:; sprawa szkół pM- 
skich nie znalazła jednak  jeszcze dotąd 
oddźwięku na licznych wiecach, dzi­
wnie zaskrzepły te serca, nawołujące 
do walki „za naszą i  luaszą wolność"...

Nigdzie i nikomu z młodzieży nie zja­
wiło się pytanie, czemu wszechnica war­
szaw ska stoi pustkam i, czemu polite­
chnika nie przysparza ludzi pracy.

O to nikt przez dwa miesiące nas Po­
laków nie spytał—nie pomyślał pewnie..

Gotowi jesteśm y sądzić, że zapomnia­
no o nas, że sprawa polska porastać 
pleśnią poczęła, a zasnuwać się w mgle 
niepamięci; ale zaszły przed kilkoma 
tygodniam i fakt, który, choćby w for­
mie krótkiej, suchej, informacyjnej no­
ta tk i ujawnionym  być musiał, na tę 
niepam ięć cokolwiek inne rzuca św ia­
tło. O nim  więc słów kilka.

W  d. 2 i 3 października r. b. „Rada 
Cesarskiego uniw ersytetu warszawskie­
go, nie dotykając kw estyi ogolno-pań- 
stwowej o losach rosyjskiej szkoły wyż 
szej w Królestwie Polskiem, wyraziła 
opinię, że organizacya naukowa uniwer­
sytetu powinna być obecnie zużytkowa­
na w celu zadośćuczynienia niewątpli­
wie w zrosłej' potrzebie wyższego wy­
kształcenia; przymusowo nieczynny per­
sonel uniwersytetu warszawskiego, jego 
środki i wytworzone przezeń instytu- 
cye naukowo-pomocnicze mogłyby dać 
ja k  najszersze poparcie pow staniu  no­
wego centrum  loyźszego wykształcenia  
w Rosyi, bez szczególnych nakładów ze 
strony skarbu".

Tak brzm i w dosłownem tłómaczeniu 
ostatnie, a tak znamienne v/\ powiedze­
nie się prześwietnej Rady Cesarskiego 
uniw ersytetu warszawskiego! Jeżeli je ­
dnak uprzytom nim y sobie, że w skład 
tej Rady wchodzą panowie Karscy, Fi- 
lewiczowie, Amaliccy i in podobni—to 
ani na m om ent jeden nie zdziwimy się, 
że rezolucya jest taką, a nie inną. Boć 
to już tak wypływa z zasadniczego s ta ­
nowiska rusyfikacyjnego prawdziwych 
Rosyan. Ale doprawdy trudnym  jest 
wprost do uwierzenia fakt, że choć to 
już z górą miesiąc upłynął od ogło­
szenia tej rezolucyi Rady, żaden głos 
z pośród młodzieży rosyjskiej nie ozwał 
się z protestem  wobec niecnych żaku 
sów wywłaszczenia nas, Polaków, z po 
mocy naukowych, z pomocy, których 
właścicielem jedynym  je s t  społeczeństwo 
polskie.

Rozumiemy, że ci, co przez długie 
lata  dusze nasze znieprawiali, co łzą 
naszą żyli — gotowi są posunąć się na­
wet do przywłaszczenia sobie cudze, 
własności, ale nijak zrozumieć nie mo 
żerny, aby młodzież rosyjska, walcząca 
w imię, trudno już powiedzieć, jakich 
haseł i czyich wolności, swem grobo- 
wem milczeniem, swem biernem zacho­
waniem, rezolucyę Rady sankeyono- 
wała...

Na to, że przez długie lata zabierano 
nam insty tucye kulturalne, ograbiano 
z całego dorobku umysłowego, zatanio 
wano na wiele dni postęp prawdziwe, 
wiedzy i kultury, młodzież rosyjska mo­
gła, dajm y na to, nie zwracać baczne, 
uwagi, ale ostatnie zakusy Rady są fak­
tem, już zbyt jaskraw ym , to je s t pod­
kreślenie polityki rusyfikacyjnej, to już 
akcya, niesłychanie nieuczciwa. I czem

;o wytłómaczyć, że młodzież rosyjska 
na fak t ten nie reaguje—zachowuje się 
zupełnie biernie?

Nie chodzi nam w^ale, aby akcya 
spolszczenia szkół była podejmowana 
irzez młodzież rosyjską, nie — jeśli tę 
sprawę poruszamy, to li tylko po to, 
aby podkreślić ogromnie wyraźnie ujęte 
credo młodzieży narodowej, że tylko na 
własne swe siły liczyć należy — na Ro- 
syanach, najbardziej przychylnie uspo­
sobionych dla Polaków, nie zawsze mo­
żna polegać. Oni jeszcze, w stosunku 
do nas, nie weszli na drogę konkretne­
go czynu—im brak zrozumienia naszej 
ogromnej krzywdy dziejowej, oni, jeśli 
nie zawsze, to jeszcze przez długie dni 
będą traktow ali nas z punktu  widzenia 
ogólno-państwowego, kraj nasz zawsze 
znajdą gdzieś w „końcu Rosji"  * nie­
prędko dokładnie zrozumieją naszą od­
rębność kulturalną, społeczną i poli­
tyczną.

Akcya o język polski w uczelniach 
wyższych, akcya, odosobniona od s tra j­
ków na uniw ersytetach rosyjskich, do­
kładnym  jest sprawdzianem, że m usim y 
siły swe skupiać, aby życiu społeczne­
m u dać trwałe fundam enty i podwa­
liny...

W nas, w duszach naszych musi być 
ta siła, co nowe życie powoła, co tęży­
zną duszę polską opromieni i złote świ­
ty nad ziemią we krwi spłakanej roz­
pali... Wiktor Amoroziewicz.

Cisty z jfingtii.
(Od własnego korespondenta „Dziennika  

Kijowskiego11).
Londyn, d. 19 listopada.

Sytuac ja  parlam entarna. — Izba gmin — P lu la r- 
ny system wyborczy. — Izba lordów. — Praw o o

wychowania. —Rząd a opinia publiczna.

Wbrew tradycyi i zwyczajom punkt 
ciężkości życia politycznego w chwili 
obecnej przeniósł się do izby lordów.

W parlamencie liberalny rząd posia­
da olbrzymią przewagę, która zapewnia 
mu możność przeprowadzania całego 
szeregu projektów takich ustaw, które 
oddawna byty postawione w programie 
liberałów. Konserwatyści występują 
wprawdzie z zaciętą k ry tyką projektów 
rządowych, a leader ich, lord Balfour, 
w dosadnych słowach zwalcza politykę 
rządu, zarówno z trybuny parlam en­
tarnej, jak i na licznych m ityngach po­
litycznych, ale wobec znikomej ilości 
kilkudziesięciu pewnych głosów, jak im i 
rozporządzają konserw atyści w izbie 
gmin, opozycya ta  nie może wpłynąć 
nietylko na obalenie, ale nawet na 
zmianę proponowanych ustaw. Rząd 
ma za sobą w parlamencie nawet głosy 
posłów irlandzkich, tych stałych szer­
mierzy opozycyi; pozyskani oni zostali 
dla gabinetu tern, ze rząd zamierza wy­
stąpić z projektem  ustawy, nadającej 
Irlandyi praw a autonomiczne.

Korzystając z zapewnionej przewagi, 
rząd postawił i przeprowadził w parla­
mencie projekt prawa, wprowadzające­
go zmianę ordynacyi wyborczej, a m ia­
nowicie znoszącego pluralny system  
wyborczy. W ten sposób uchwalony 
już „Plural Yote Bill", stanow i reali- 
zacyę starego hasła liberałów, dążących 
w imię zasady One men - one vote do 
zrównania ilości głosów, przysługują­
cych różnym kategoryom  wyborców.

W edług dotychczasowej ordynacyi 
wyborczej, każdy wyborca mógł głoso­
wać w kilku okręgach wyborczych, o 
ile w każdym z nich posiadał odpo­
wiednie kwalifikacye. Uprzywilejowa­
nymi były również uniwersytety, k tóre 
miały prawo wybierania własnych de­
putowanych. W ten sposób wszyscy, 
posiadający odpowiednie stopnie nau­
kowe, zapewniające możność brania u- 
działu w wyborach uniw ersyteckich, 
mogli również głosować dwa razy. 
Istniejąca ordynacya wyborcza na­
dawała więc szczególne przywi­
leje ludziom zamożnym, posiadającym  
nieruchomości w kilku okręgach wy­
borczych i dyplomowanej inteligencyi, 
która również należy, pod względem 
m ateryalnym  do tej -samej kategoryi, 
ponieważ studya uniwersyteckie w A n­
glii są rzeczą kosztowną i tern samem 
dostępne tylko dla dzieci, jeżeli nie 
bogatych, to przynajmniej bardzo za­
możnych ludzi. Pluralne głosy były 
skutkiem  tego w ogromnej większości 
głosam i konserwatystów.

W niesienie projektu prawa, znoszą­
cego pluralny system  wyborczy, wzbu­
dziło w kołach konserw atywnych silne 
niezadowolenie. Argum entowano, że 
ograniczanie ze względów partyjnych, 
lub z doktrynerskiego hołdowania za­
sadzie „równych praw człovvieka“ do­
tychczasowych praw wyborczych ludzi,

posiadających stopnie uniwersyteckie, 
a więc jednostek o szczególnie wybi- 
tnem  wykształceniu i wiedzy, jest czy­
nem bezwzględnie szkodliwym dla k ra­
ju. A rgum enty te jednak nie przeko­
nały stronników rządu,* którzy olbrzy­
mią większością głosów uchwalili przed­
stawiony projekt.

Inaczej ułożyły się stosunki w izbie 
lordów. Tutaj konserw atyści mają 
przewagę tak silną, ja k  liberali w izbie 
gmin. Ta konserw atyw na większość 
od początku obecnej sesyi parlam en­
tarnej zajęta jest zupełneiu przeista­
czaniem piaw a o wychowaniu (E duca - 
tion Bill).

Prawo to zostało uchwalone w izbie 
gm in już przed przerwą wakacyjną. 
Wprowadza ono znaczne zmiany do o- 
bowiązującej obecnie od niedawna, bo 
dopiero od roku 1902, ustaw y głównie 
w zakresie nauki religii. W edług,no­
wego projektu nauka religii w szko­
łach ma się sprowadzać wyłącznie do 
nauki Historyi świętej; przyczem uczę­
szczanie na te wykłady nie byłoby o- 
bowiązkowem Nauka religii, według 
rozmaitych wyznań, mogłaby być udzie­
laną tym, któryby tego żądali za specyal- 
ną dopłatą. Ponieważ z zapomóg rzą­
dowych w Anglii korzystają nietylko 
szkoły, utrzym yw ane przez instytucye 
samorządu miejscowego, ale również
i szkoły pzywatne, przeto nowe prawo 
zawiera zastrzeżenie, że na przyszłość 
tylko szkoły, stosujące się do przepi­
sów, normujących wykład religii, mogą 
otrzymywać zapomogi rządowe.

Zmiana prawa w powyższym kierun­
ku wywołała silną opozycyę w szerokich 
kołach społeczeństwa angielskiego. Na­
leżało też spodziewać się, że izba lor­
dów stanowczo wystąpi przeciwko 
temu.

W celu pewnego steroryzow ania tej 
domniemanej opozycyi, zaczęły się zja­
wiać w liberalnej prasie znamienne 
artykuły, dowodzące, że właściwie izba 
lordów już się przezyła, stała się insty- 
tucyą m artw ą i sprzeczną, że należało 
by pomyśleć o zprianie obecnie istn ie­
jącego dwuizbowego system u parla­
m entarnego

Izba gmin, pochodząc z wyboru, 
twierdziła prasa liberalna, jes t jedynym  
legalnym głosem woli narodu. Jeżeli
ii a lordów występuje przeciwko u- 
cbwalonemu przez parlam ent praw u, to 
tern samem daje najoczywistszy dowód, 
że jes t anachronizmem, że przestała 
już rozumieć i odczuwać życie narodu.

Wobec takiej sytuacyi zdania, co do 
roli, jak ą  powinni podjąć lordowie, by­
ły podzielone. Jedni twierdzili, że po 
winni ustąpić, inni znów radzili podjąć 
walkę.

Obowiązkiem izby lordów, mówił 
podczas tej dyskusyi jeden z poMmżnych 
organów konserw atywnych, je s t stano­
wcze wystąpienie przeciwko prawu o 
wychowaniu. Anglicy lubią walkę i 
uznają tych tylko, co walczyć potrafią, 
co m ają odwagę obrony swych poglą­
dów. Naród angielski szanuje tych, co 
dobrze walczą, nawet w tedy, gdy się 
z nimi nie zgadza. Jeżeli izba lordów 
podejmie walkę, to da najwym owniej­
szy dowód swej żywotności i siły; je 
żeli, przeciwnie, będzie tylko zawsze 
akceptować uchwały izby niższej, wy­
staw ia istotnie sobie świadectwo, że 
je s t  instytucyą zbędną.

Te charakterystyczne argum enty 
przeważyły. Izba lordów opatrzyła przed­
stawiony projekt prawa takiemi uzu­
pełnieniami, że zmienił on zupełnie 
pierwotny charakter. Ponieważ zaś 
rząd oświadczył, że nie zgodzi się na 
żadne zmiany, więc niem a zbytnich 
widoków na osiągnięcie porozumienia.

Konserwatyści tMderdzą, że większość 
społeczeństwa angielskiego je s t prze­
ciwną prawu o wychowaniu i chcą 
zmusić rząd do rozwiązania parlam entu 
i, przez przeprowadzenie nowych w y­
borów, oclwołania się do opinii narodu. 
Do niedawna jeszcze rząd, pewny swo­
ich wpływów, nie obawiałby się tego 
środka. Ale wynik niedawnych wybo­
rów do rad samorządnych Londynu był 
wymownym znakiem pewnej reakcyi 
w opinii publicznej.

Opinia publiczna w ostatnich cza­
sach zwraca się przeciwko rządowi li­
beralnemu. Jedną z głównych przy­
czyn jes t dążenie gabinetu do ograni­
czenia budowy nowych okrętów wojen­
nych, nawet do pewnej redukcyi siły 
m orskiej Na tym punkcie Anglicy są 
niesłychanie wrażliwi. Wysoce rozwi­
nięty instynk t samozachowawczy i do­
skonała świadomość tego, na czem się 
opiera potęga im peryum  brylańskiego, 
nakazują im pilnie stać na straży i 
czujnie strzedz panowania m arynarki 
angielskiej na morzu. Niezgodne z o-

pinią publiczną stanowisko m inisteryum  
w tej sprawie podkopało jego wpływ 
i powagę. ! Alfa.

0 naukę języka polskiego.
Piszą nam  z Biało-Cerkwi:
Dlaczego ■ gimnazyum białooerkiew- 

skie dotychczas niem a wykładów ję­
zyka polskiego?

Oto zapytanie, które sobie zapewne 
zadaje wiele osób i na które odpowie­
dzi napróżno szuka

Czy zamały jest procent uczniów Po­
laków? — Nie.

Czy środków brak? — Nie? Czy 
noże kwestya dotychczas poruszoną 
nie została? — I to nie.

I tak to „nie" możną byłoby prze­
dłużać ad libitum , a rzeczywistej przy­
czyny nie znaleźć. Jeszcze rok temu 
była wszczęta akcya w tej sprawie. 
Poczyniono nawet kroki ku uskute­
cznieniu projektu: napisano prośbę do 
odnośnych władz, zaczęto pod mą 
zbierać podpisy. Wreszcie gruchnęła 
wiadomość, że hrabia W ładysław Bra- 
nicki przeznaczył znaczną roczną pen- 
syę dla nauczyciela polskiego języka w 
gimnazyum. Niemal z dnia na dzień 
spodziewano się tych wykładów, wy­
czekiwano ich. Sprawa jednak  dotych­
czas nietylko nie została rozstrzygnię­
ta, lecz naw et na jotę me posunęła się 
naprzód.

Jaic objaśnić tak i stan rzeezy?
W  różnych gimnazyach, postawio­

nych nawet w znacznie gorszych wa­
runkach, dawno skorzystano z m anife­
stu  majowego i wprowadzono wykład 
języka polskiego. Dlaczego u nas togo 
nie uczyniono? Przecież żadnych rze­
czywistych przeszkód niema: nie brak 
ani podstaw prawnych, ani środków. 
Dlaczego tej najważniejszej dla Pola­
ków zamieszkałych w Białej Cerkwi, 
sprawy nie załatwiono dotychczas? Nie 
mówię już o tern, że nie wyzyskanie 
swych praw je s t zawsze karygodnym  
objawem. Niewyzyskanie praw a w 
tej kw estyi dowodzi niezrozumienia 
doniosłości sprawy, świadczy, że po­
trzeba oświaty narodowej nie jest od­
czuwana.

Czyżby synowie trafniej zdawali so­
bie sprawę z potrzeb, niż ojcowie? 
Uczniowie 1 bowiem białoeerkiewscy 
już rok tem u w odezwie, po polsku 
wydanej, żądali odnośnych wykładów, 
a pisownia tej odezwy chyba naj- 
lepszem była świadectwem, jak  bardzo 
nagląca je s t potrzeba wykładów języka 
polskiego. Nie zrozumiano tego żąda­
nia, nie odczuto, że w powodzi modnych 
frazesów je s t i szczere pragnienie ucze­
nia się języka ojczystego. „My, ojco­
wie, lepiej wiemy, czego trzeba"—zakon­
kludowano o tej odezwie i dum ni ze 
swojej znajomości rzeczy, poprzestali 
na słowach.

Kwestya ta jednak  tak nie może na­
dal pozostać.

Dlaczego Towarzystwo „Oświata", 
które, mówiąc nawiasem, daje dowody 
swej żywotności i sprężystości, nie 
zajmie się tą sprawą?

Do niego przecież, najbardziej chyba 
należy krzewienie znajomości języka 
polskiego. Czas, wielki czas, postarać 
się doprowadzić do pożądanego skutku  
tę doniosłą sprawę. Omikron.

W  odpowiedzi na  zakończenie ' sprawy  
z ja zd u  w Żytom ierzu P. M. R aczyńskie­

go („Słowo1' Nr-MOO)
P. Raczyński zakończyć chciał osta- 

tniem  swojem słowrem sprawę zjazdu 
żytomierskiego.

Chciał uniew innić uczestników trze­
ciego z rzędu posiedzenia tego zjazdu, 
wystawiając nam, iż jego uczestnicy 
tak się nieszkodliwie zachowali, że po 
nich pozostała tabula rasa... niezapi- 
sana czysta karta, bez jakichkolwiek 
horyzontów i chm ur na nich i że, przed 
pojawieniem się na świat, tem u żyto­
mierskiemu dziecka przyczepiono rogi
i ogon; z drugiej strony zganił postę­
powanie opozycyi, jej tem peram ent, gó­
rujący nad rozwagą, brak m iary w po­
lityce, przechwałki i brak granic w na­
szych przywidzeniach, trw ogach i spo 
dzie^ aniach.

W yparł się kilkunastu burzycieli, spo­
dlonych niewolą i kilkunastu pełzają 
cych lojalistów i serwilistów, niechcą­
cy ch uklęknąć przed wielkim ołarzem 
wolności. Bardzo ładnie i dużo napi­
sał o naszem przywiązaniu do kraju, 
ziemi i miejscowej ludności i o potrze­
bie działania zw artym  szeregiem.

Słowem—mówimy to bez cienia iro­
nii, zajął sympatyczne, prawdziwie oby­

watelskie stanowisko pojednawcy zwa­
śnionych, dbałego o dobro ogólne. Chciał 
zbudować złoty most zgody społecznej, 
co najjaśniej daje się widzieć z zakoń­
czenia, zwróconego do p. Paszkowskiego

Czy rzeczywiście P. Ruczyński wy­
stąpieniem  swojem, prawdą sądu i lo­
giką rozumowania zakończył żytom ier­
ską sprawę; czy przyczynił się do zła­
godzenia przeciwieństw i połączył m o­
stem  dwie przeciwne sobie opinie?

Stanowczo—nie.
On na nowo budzi tę sprawę, i jeśli 

nie w prasie, to w dyskusyach nie 
prędko ona zejdzie z porządku dzien­
nego, gdyż liczne objawy upoważniają 
nas do wniosku, że ta  sprawa nie jest 
dostatecznie wyjaśniona, i przez in tere­
sowanych niewłaściwie oświetlana

Nawet i p. Ruczyński się myli, wi­
dząc tabala rasa  tam, gdzie istnieje 
właściwie tabula ooscura.

Nie dojrzał wyraźnych horyzontów 
tam, gdzie one aż nazbyt wybitnie 
i przejrzyście się zarysowały, a to w dą­
żeniach przerzucenia, walki o nasze 
prawa z terenu praworządnego na teren 
m onarszyen i nnnisteryalnych łask i ulg, 
i co już logicznie z tego wynikało, przy­
jęcie horyzontów rosyjskich prawych 
m onarchicznych partyi. I jeżeli przy 
takich horyzontach p. R. żadnej dla nas 
chmury nie dostrzegł, to chyba tylko 
dlatego, że ta chm ura jest tak  wielka, 
iż na p. R. robi wrrażenie rzeczy nor­
m alnej—stałego zaćmienia słońca; w po­
dobnych zaś ciem nościach oko jego 
chm ur nie dostrzega.

Godzimy się z p. Bartoszewiczem, 
który pisał: „uwidoczniło się w spra­
wach najistotniejszych, w spraw ach 
pierwszorzędnej wagi dla naszej przy­
szłości narodowej tak wielkie i tak tra ­
giczne nieporozumienie, że o wyjaśnie­
nie, o wydobycie opinii publicznej z te­
go zagmatwanego, rozpaczliwego koła, 
chodzić powinno każdemu, kto w usta­
leniu tej opinii widzi jedyną dźwignię 
wspólnej narodowej pracy".

Dlatego to dobrze zrobił p. Ruczyń 
ski, iż tę m ętną sprawę w dalszym cią 
gu podnosi, bo ją  trzeba jasno postawie 
i sprawiedliwie ocenić, aby nie wodziła 
ludzi po manowcach.

Boleśnie i niesprawiedliwie dotitnął 
p. R. grono hum ańskie, poddając tem a 
ogółowi, który mógł nie mieć w ręku 
artykułu „Głosy z Humańszczyzny", iż 
tam  nazwano sojuszników p. J. Dobro­
wolskiego, Burzyńskiego i t. p. „zdraj­
cami" i że słowo „zdrada" wciąż się 
w artykule powtarza.

Niegodnem jest sum iennego publicy­
sty czytać to, czego nie pisano. Grono 
humańskie wcale tych wyrazów nie 
użyło i nie miało potrzeby użyć, gdyż 
na wystąpienie tych panów zapatruje 
się nie jako na zdradę, a tak, jak  to 
określił p. Bartoszewicz, jak  na tragi­
czne nieporozumienie i, dodajmy od 
siebie, na polityczne krótkowidztwo.

W yłomy w fortecach nietylko zdrajcy 
robią, a robi jeszcze częściej niezdar- 
ność obrońców.

Otóż, jeżeli p. Ruczyński nasze wy­
stąpienie zaliczył do rzędu niehamowa- 
nych impulsów tem peram entu, to jego 
bolesną insynuacyę zaliczyć m usim y do 
rzędu lękliwie wybujałej wyobraźni

P. R. w odezwaniu się swojem zbyt 
jasno wykazał swoją dobrą wolę i chęć 
przysłużenia się ogółowi, abyśmy mogli 
go posądzać o złą intencyę, lecz musi 
nam  wybaczyć, iż się bronimy od po­
dobnego ciężkiego zarzutu.

Jeszcze raz powtarzamy, są to ludzie, 
którzy się mylą, a nie ci, co zdradzają. 
Zdrada chodzi po ciemku i po cichu, 
zawiera tajemnicze akta i zobowiązania, 
a ci panowie działali jaw nie i otwarcie 
i my ich chcemy przekonać o szkodli­
wości postępowania, ogółowi zaś zwrócić 
uwagę na niebezpieczeństwo, stąd wyni­
kające i to jes t geneza, jak  p. R. nazywa, 
„huraganu num ańskiegoH i „bundiucze- 
nia się"; temże zapewne powodował się 
i p. K. Karwicki i p. Jan  Kołodziejczyk 
i wielu innych oponentów.

Na właściwem miejscu sprawę, zaini- 
cyowaną przez zjazd żytomierski, po­
stawił ks. Roman Sanguszko, gdy się 
odzywał w te słowa: „Nasz zjazd i nasz 
Związek, który się utworzy po zatw ier­
dzeniu przez rząd projektu ustawy, teraz 
w Żytomierzu wotowanej, nie je s t ze­
braniem  wyborczem, ani kastowem: jest 
poprostu Związkiem właścicieli ziem 
skich, zagrożonych w swej egzystenoyi, 
łączących się dla wspólnej obrony. Jest 
niezawodnie przynajmniej równie uspra­
wiedliwionym, jak  związek szewców, 
fryzyerów i innych, którym  żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo, a jednak  n ikt 
się nie gorszy, je ś li majstrowie nie 
przyjm ują do swych związków czeladni­
ków, albo fabrykanci—m ajstrów".

Z takiem  postawieniem kwestyi 
zgodzić się nie można; je s t  ono najz 
pełniej uzasadnione, co już i „Dzienn 
Kijowski" niejednokrotnie potwierdź

Ale czy gubernialny Związek woły 
ski, a za nim  i gubernialny kijów .. , 
dążą do utrzym ania się w tych grac 
cach? Czy nie usiłują na każdym kro? 
zrobić ze Związku narzędzie polityce 
lub pole do zapasów przedwyborczy.

My wiemy, że tak  jest; my wiem 
ile wysiłków i zabiegów kosztuje uti 
manie prowodyrów7 Związku w karbacj 
fachowości i samopomocy ziemiański.

Jeśli pan, p. Ruczyński będzie potr2 
bował na to dowodów i corpus delii 
to prosimy do Humania, a pokażen 
je, gdyż nie wszystko, co się dzieje 
życiu politycznem, nadaje się do og;.J 
szania natychm iastowego. Pan rozum ’ 
że są względy taktyczne, które nie p 
zwalają ujawniać nie w porę biędi 
przeciwników politycznych. Możemy 
dnak pana zapewnić, że zakusy pod 
bne istnieją i że silnie wystąpiły 1-gi 
listopada na zjeździe kijowskim i z w.'J 
siłkiem  udało się je odeprzeć.

Czy jednak  nie czekają one stosown 
chwili, żeby wystąpić zwycięsko—tog] 
nie jesteśm y pewni; i tego uspokojeni 
jakie Sz. pan daje w swoim liście, di 
nas za mało.

Są rzeczy, których zacierać nie woln 
ani ubijać krakow skim  targiem . To ni 
zatarg sąsiedzki — to jes t sprawa pt 
bliczna.

Dajemy sobie prawo sądzić, że p. 1 
rozumie, dlaczego do zawodowego zwii 
zku nie chcemy wpuścić polityki i w: 
kę o to uważamy za pierwszorzędn 
obowiązek.

Tak, jak  związkowi felczerów nie di 
libyśmy steru politycznego w ręce, ta 
samo nie możemy go dać Związkc1 
właścicieli ziem skich. Nie nazywam) 
go Związkiem właścicieli i „rolników 
gdyż ten ostatni dodatek uznajemy z 
nieszczery i bałam utny.

Do stera  m a prawo całe społecze, 
stwo, a nie jego poszczególny zawód 
wy związek, chociażby on był tak sii 
ny i ważny w naszych stosunkach, ja' 
Związek właścicieli ziemskicn.

Na to muszą istnieć polskie komił 
ty wyborcze, do których wejdą z wyb 
rów przedstawiciele wszystkich warst 
społeczeństwa polskiego i one doph 
mają prawo wenodzić w bloki z inni 
mi narodowościami.

Tego stanowiska silnie bronimy i 
tych ludzi napadamy, którzy chcą <f 
zawodowego związku politykę wprow; 
dzić, nigdy zaś na sam  związek zaw 
dowy, który zawsze uznawaliśmy w t* 
formie, jak ją  ks. Sanguszko OKreśli

Otóż prowodyrzy żytomierskiego zj 
zdu udają, ze tego nie rozum ieją i 
nie wiedzą, za co się do nich czepia,; 
Nie jest to z ich strony rzeczywiste ni 
zrozumienie, gdyż oni wiedzą, doki 
prowadzą, lecz m anew r agitacyjny. J 
żeli p. Raczyński zbagatelizował spr; 
wę wprowadzenia lub nie do Zwią i ; 
polityki i wyborczej agitacyi, i użalił 
się, że wszechwładna publicystyka prze- 
wcześnie żytom ierskiem u dziecku prz: 
pięła rogi i ogon—to również zbagar 
lizował i drugi punkt sporu: narzuc<
nie przez nieliczny zjazd pokornem 
ogółowi uchwały, iż należy wybierać ' 
każdego powiatu po jednym  Rosya 
nie i po jednym Polaku.

Zasada to chwalebna w przepisać 
gościnności i uprzejmości życia to w.' 
rzyskiego, lecz nieznajdająca podstf 
wy w życiu społecznem i politycznen 
Tu panuje albo większość, albo propo 
cyonalność, albo wartość osobista, ni 
zależnie od narodowości i śmieszm; 
wygląda społeczny działacz, robiący p 
dobne bezpodstawne układy. Biuro k 
jowskiego gubernialnego Związku, zd 
chęcmie tym żytomierskim sukcese 
poszło jeszcze dalej i w program ie sw 
ich obrad pomieściło wniosek, aby 
przyszłości do wszystkich instytuc, 
zarówno państwowych, jak  i społecznyc, 
przyjąć za niew zruszoną zasadę („n 
zyblem yj p rinc ip  obiazatielnawo izbr. 
nia")  wybieranie w równych ilością.. 
Polaków i Rosyan. Na protest Pol 
ków ten wniosek dziś cofnięto, lecz j 
śli opinii publicznej nie uświadumim, 
to jutro to drugie żytomierskie dzi 
cko znów nam się ukaże.

P. Ruczyński wszakże w tym k ieru  
ku społeczeństwa nie uświadamia, le 
przeciwnie, zaciera odnośne wrażenil 
artykułu  huruańskiego grona.

A jak  to robi, przypatrzm y się.
Zestawia to, co napisało grono hu 

mańskie z odpowiednim paragrafe 
Związku żytom ierskiego w taki sposó 
Grono hum ańskie miało pisać: „Zjazj
żytom ierski z ułożonym przezeń sta t 
tern, nie pytając całego swego spoi 
czeństwa, poddał się dyrektywom  bil

Camicia Rossa.
Pierwszy Greczyti.

Patrz  A.ndrca, jak  wszystko vv tym ludzie
[się sprzęga 

P o  celu ogromnego: — nauka, potęga,
P ieśń wieszczów, praca gm iD U , naw et i szał

(płochy...
Kraj ten Bóg umiłował...

D rugi Greczyn.
To też żyją Włochy!

L. Sowiński («Z życia*).
W ciąż naprzód, gorączkowo, olbrzy­

m im i kroki, postępuje historya naro­
dów. Karty dziejów odwracają się 
szybko, a dawne obrazy, zanurzone w 
m głach przeszłości, ustępują miejsca 
nowym. Trwanie jednego, przeciętne­
go życia człowieka wystarcza, aby w y­
padki, które nas entuzyazmowały za 
młodu, pozostały u schyłku lat dale- 
kiem, bh dem wspomnieniem. Losowi 
tem u uległa nowożytna historya Italii. 
Pół wieku nie upłynęło jeszcze od chwi­
li, kiedy „ziemia um arłych", jak ją 
mianował Lam artine, stała  się mocar­
stwem, posiadąjącem wszystkie w arun­
ki rozwoju. A jednak te świetne dzie­
je, z przed lat czterdziestu kilku, dia 
młodego pokolenia wydają się oddalo- 
nemi, spłowiałemi, w porównaniu z 
późniejszymi wypadkami. Niewątpli­
wie, od owego czasu, dużo się zmieni­

ło na historycznej scenie. Nasz naród, 
skąpany w morzu krwi ofiarnej, prze­
chodzi ciężkie próby, a rany, poniesione 
dawniej, nie mogą się zabliźnić... A ustrya 
nie je s t  już przewodniczącą w Rze­
szy niemieckiej. Prusy zgniotły zaro­
zumiałą Francyę, anektując na swoją 
korzyść dwie piękne prowineye. Na 
skroniach potom ka lenników, składają­
cych hołd u stóp tronu Jagiellonów 
i Wazów, spoczęła odnowiona cesarska 
korona. Znowu m ija lat kilka, a na 
dolnym  Dunaju, zjawiają się dwa no­
we królestw a i niezależne księstwo. 
Nareszcie, wczoraj prawie, na Dalekim 
Wschodzie, krwjiwemi głoękami, zapi­
suje się: Lanjan. M ukien, Port-A rtur, 
Cuszima...

Wobec tylu tragicznych kart historyi, 
wobec tylu przerażających hekatom b z 
ciał ludzkich, dzieje szczęśliwej Italii 
zacierają się powoli w pamięci.

Rzecz naturalna, wspomnienia o n ie­
daw nych walkach nie straciły  uroku 
na Apenińskim  półwyspie. Zaświecą 
one jeszcze żywszym blaskiem  przy 
święceniu stuletniej rocznicy urodzin 
G aribaldiego. W ydana przez Gabryela 
d’Annunzio, przed siedm iu laty, wspa­
niała: „Pieśń o Garibaldim ", świadczy 
o niewygasłej czci włoskiego ludu dla 
swego nieśm iertelnego bohatera.

W początkach zbliżającego się roku 
Evviva  rozbrzm iewać będzie milionami

głosów od wybrzeży Sycylii, spalonych 
afrykańskiem  słońcem, do lombardskich 
płaszczyzn, dziewiczych śniegów alpej­
skich i cichych lagun W enecyi. Okrzyk 
zabrzmi jednozgodnie, bo żaden dyso­
nans nie wplecie się do słynnego hym nu 
garibaldczyków:

Si scopran le tombe, si levau i morti,
M artiri nustri son tu tti rissorti 
Fuori stranieri. fueri dTtaiia...

W chwili oswobodzenia W łoch istn ia­
ła garstka  tak zwanych „szambela- 
nów", związana przyzwyczajeniami i 
osobistym interesem  z pańską klam ką 
Burbonów i Habsburgów, lecz to są te­
raz tem pi passati. Od owych czasów 
wyrosło nowe pokolenie, niemające 
nic wspólnego z wyDędzonemi dyna- 
styam i.

Jubileusz rycerza W olności, Narodo­
wości i Demokracyi, będzie uroczysto­
ścią nietylko dla Italii. Zespolą się z 
nią w duchu wszyscy wyznawcy tych 
trzech wielkich haseł, rozsypani na dwu 
półkulach ziemi. Dla nas tembardziej 
pamięć „lwa z Caprery" powinna być 
drogą; posiadaliśmy w nim szczerego 
i wiernego przyjaciela.

Zycie G aribaldiego, to różnobarwna, 
wzorzysta tkanka fantastyczna, jakby 
legenda z zam ierzchłych czasów. Uro­
dzony na w ybrzeżu' uroczej Riviery, w 
domu ubogiego m arynarza, składa już  
w dzieciństwie dowody niepospolitej

odwagi, ratując wśród rozhukanych fal 
tonącą łódź rybacką. Spiskowiec od 
pierwszej młodości, skazany na uwię­
zienie, chroni się do Marsylii, gdzie 
Mazzini zakłada stowarzyszenie patryo- 
tyczne i rewolucyjny dziennik: „Lagio- 
vine I ta lia “. W yrugow any z Francyi, 
udaje się do Tunisu i pozostaje tam  pe­
wien czas, jako oficer m arynarki. Nie­
bawem zjawia się w południowej Ame­
ryce, dowodzi m orską eskadrą i, na 
na chwilę, występuje w roli dyktatora 
w Montewideo. Potem, kolejno, do­
wódca handlowego statku, nauczyciel 
m atem atyki, a w końca hodowca ro­
gatego bydła, w niezmierzonych, am e­
rykańskich równinach.

Zaświtał rok 1848-my, na zawsze pa­
m iętny w dziejach dziewiętnastego wie­
ku. Chwila wiosennych nadziei, wiel­
kich poświęceń i gorzkich zawodów, 
zastaje G aribaldiego w Lombardyi, na 
czele oddziału śm iałych partyzantów. 
Wówczas to zjawiły się, po raz pierw­
szy, czerwone bluzy, owe wsławione 
następnie, a dziś legendarne camicie 
rosse. W  roku 1849 ogłoszona 9 lu te­
go Rzymska republika wzywa dzielne­
go partyzanta na naczelnego wodza sił 
zbrujnych. Świeżo m ianowany wódz, 
wkrótce po objęciu kom endy, w zwy- 
cięzkiej bitwie pod Yelletri zmusza 
Neapolitańczyków do ucieczki. Rzym 
walczy jv ciągu kilku miesięcy, lecz w

dniu 2 lipca, generał Oudinot, 'po sil- 
nem bombardowaniu, zmusza tryum wi- 
rat, rządzący republiką, do kapitula- 
cyi. Garibaldi, z garścią wiernych mu 
towarzyszów, opuszcza gród Św. Pio­
tra, dążąc na pomoc walczącej jeszcze 
Wenecyi. Zamiar ten napotkał nie­
przezwyciężone przeszkody. Trzynaście 
wątłych łodzi, unoszące garstkę gari­
baldczyków, zatapia austryacka flota 
w falach Adryatyku. Zrozpaczony wódz 
dostaje się, w napół strzaskanej barce, 
znowu na wybrzeża Romanii. Z żoną, 
która go nigdy nie odstępowała, w chw i­
lach niebezpieczeństwa i z rzym skiego 
ludu trybunem , Ciceronachio, tuła się 
po wąwozach Apeninów, tropiony, jak 
dziki zwierz, przez A ustryaków . Pew ne­
go dnia trybun znika, ginąc tajem niczą 
śmiercią, a w końcu ukochana towa­
rzyszka życia, Anita, wycieńczona i cho­
ra, um iera na ręku męża. Garibaldi, 
przy pomocy sym patyzujących z nim wie­
śniaków ocalał i w ciągu pięciu latwieść 
o nim ucicha. Widziano go w Tuni­
sie, potem w Konstantynopolu, trudn ią­
cego się bakałarką. W reszcie, w roku 
1854, osiada na skalistej wysepce Ka- 
prerze, a nabywszy kawałek ziemi, od­
daje się rolnym  zajęciom, w otoczeniu 
trojga dzieci i kilku starych towarzy­
szów broni.

W ypoczynek trw ał niedługo. N astał 
rok 1859-ty, najważniejszy w historyi

nowej Italii. Po noworocznych prz 
mowach Napoleona III i Wiktora-Em.; 
nuela, zapachniało działowym p ró ch e n *  
Lombardya ujrzała znowu, jak  prze 
kilKudziesięciu laty, francuskie zastępj 
schodzące z alpejskich przełęczy, n 
jej żyzne równiny. Cztery zwycięstw 
połączonych wojsk francusko-sardyr 
skich, pod Montebello, 1 Palestro, Ma 
genta i Solferino, wystarczyły dla zgr ii 
cenią i zdemoralizowania austryackb 
potęgi. Włosi oczekiwali lada chwil 
wkroczenia wojsk sprzymierzonych d 
Wenecyi, gdy nagle Napoleon III, wbre’ 
obietnicy oswobodzenia W łoch od Al 
do m o rz a ,' zawarł w WiHafranca ro 
zejm z cesarzem Franciszkiem  Józe 
fem. W enecya, z obszerną prowinc^ 
i słynnym  czworobokiem fortec, puz 
stała pod berłem  Habsburgów. Po kil 
ku miesiącach francuskie wojska op i 
ściły Lombardyę, a cesarz, za okazan 
i niewątpliwie skuteczną pomoc, kaz i 
suto sobie zapłacić: Sabaudya i Nice 
zostały francuskim i departam entam i.

Nastąpiła we Włoszech chwila ro.z 
czarowania i zawodu.

^D. c. n.J.
Tomasz Zawadyńiki
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rokracyi, a paragrafem  19-ym każdy 
uczestnik zobowiązał się spełniać otrzy 
m ane rozkazy11;—a oto brzmienie 19-go 
paragrafu;

„Uchwala związku obowiązuje cały 
związek11.

Kiedy naprawdę grono hum ańśkie 
pisało;

„Zjazd żytom ierski i ułożony przez 
niego s ta tu t nie zam knął się w ram  
kach zawodowego zw iązku  właścicieli 
rolników, lecz zapragnął zdobyczy poli 
tycznych. Nie pytając całego swego 
społeczeństwa, poddał się pod klrruneic 
i dyrektywę „gubermalnego z ja zd u “ 
którego sk łu d z  góry przew idzieć można  
boć oczywista , że żyw io ł oiurokraty  
czny będzie m ia ł w n im  uńększość i pa 
ragrafem  19-ym zobowiązał się każdy 
uczestnik spełniać otrzymane rozkazy11

D laczego  p. R. w yrzucił z tekstu  
podkreślone w yrazy, zaoDatrując tek st  
(jak to ju ż  było i przy w yrazach „zdrą  
c y “ i „zdrada11) w  cudzysłowy??

Czy to dla jaśniejszego oddania na 
szej myśli zrobiono?

Nie godzi się.
Takiej plądrującej gospodarki, takie 

go spustoszenia pracy przeciwnika nie 
powinno się czynić w poważnej pole 
mice.

Przecież to widoczna aż nazbyt rzecz 
iż przy układzie, rekom endującym  
każdego powiatu wybór jednego Rosya 
nina i jednego Polaka i przy przyję 
tym  wyborze prezesa Rosyanina, a je 
śli nie, to w obec zrozumienia przez 
Rosyan swojej pozycyi i poparciu przez 
nich w wyborze Polaka z liczby tych, 
jak  ich nazywa p. Raczyński, „kilkuna 
stu  pełzających lojalistów i serw ilistów11 
całe kierownictwo i dyrektyw a przy 
nich zostać musi, a skoro takie uchwa 
ły są obowiązujące dla ogółu członków 
to każdy uczestnik zobowiązany jest 
spełnić podobne rozkazy.

Zatem p. R., który o szesnaście wie; 
szy niżej pisze: „przybysze obcy doro 
bili się krociowycń fortun, frym arcząc 
i handlując starem i naszemi gniazda 
mi, które za darmo im oddaliśm y11, ten 
sam  p. R. ma za przywidzenie i frazes 
naszą krytykę? To nie do uwierzenia 
i nie do pojęcia!

I to jest drugie tragiczne nieporozu 
mienie.

A więc zasługę inicyatywy Związku 
zawodowego rolników na Rusi możemy 
zadokum entować zjazdowi żytom ier­
skiemu, według brzmienia protokółu 
Zjazdu kijowskiego l-go listopada, i za 
pisać na jego dobro ale... z dobrodziej 
stw em  inwentarza, t. j. z obwinie 
niem  za:

1) Uchwałę zniesienia ordynacyi wy 
borczej w duchu państwowości rosyj 
skiej, z pominięciem zasad Konstytu 
cyjnych.

2) Za chęć wprowadzenia polityki 
agi tacy i wyborczej do Związku właści 
cieli ziemskich.

3) Za pomynł równoliczebnej spółki 
z nabywcami naszych gniazd, bez wzglę 
du na poszczególne okoliczności.

I jeżeli w tych trzech kierunkach 
członkowie Związku trzech naszych gu 
bernii zechcą wytoczyć akcyę, to gro­
no hum ańśkie odpowie na te zachcian­
ki równym „potokiem i huraganem 11 
ja k  i w pierwszym wypadku.

Szczerze zaś chcielibyśmy, ceniąc je 
go dobrą wolę, widzieć p. Kuczyńskie 
go w liczbie tych ludzi, którzy stanu 
wraz z nami na straży wypowiedzianych 
przez nas postulatów. I chociaż myśmy 
także w swoim artykule nie pisali zda 
nia, cytowanego również przez p. R., ja ­
ko nasze, „chcielibyśmy zaraz wymieść 
śmiecie", jednakże, uznając zasadę p. 
R., iż bezwstyd jes t pierzchać ze sta­
nowisk, trzym am y go za słowo i za 
praszamy do miotły dla wymiecenia 
„pełzającej lojalności i serwiiizmu11.

Nakoniec, niech nam  p. R. wybaczy 
pew ną ostrość naszej obrony, lecz po­
lem ika to nie zaloty i niesłusznie n a ­
padnięty tem zawzięciej się broni, im 
pewniejszy jes t swojej słuszności.

Grono humańśkie.

Sprawy pclskśo.
Z L i t w y .

L ist pasterski prawosławnego biskupa.

*** D rukujem y bez kom entarzy po­
mieszczony w przekładzie polskim w 
n-rze 252 „Kur} era Litewskiego" list 
pasterski prawosławnego biskupa gro 
dzieńskiego i brzeskiego Michała.

Główne wyjątki brzmią:
„Oddawna już wrogowie cerkwi pra­

wosławnej, zwłaszcza zaś katolicy 
rzym scy usiłowali stale wykorzenić 
w iarę nasza i zagarnąć Rosyan do he- 
rezyi papieskiej stosując ucisk, groźby, 
gw ałt i podstęp.

„Nie dokazawszy niczego przemocą, 
wrogowie nasi postanowili przodków 
naszych zwabić chytrze do Kościoła 
rzymskiego. 1 wymyślili unię. Wsze­
lako gorzkiego doznali zawodu prawo­
sławni, którzy dali wziąć siebie na lep 
podstępnych przyrzeczeń i zostali uni­
tam i. Wrogowie nasi niemniej okazy­
wali złość i pogardę względem unitów, 
jak  względem prawosławnych. Bóg 
miłosierny użalił się jednak nad nie­
szczęsnym zachodnim ludem rosyjskim. 
Ruś zachodnia znowu połączyła się z 
W ielką Rosyą pod berłem prawosła­
wnego Cesarza rosyjskiego; lud rosyj­
ski odrzucił precz unię (otwierg) i da­
wne prawosławie znów rozbłysło i znów 
zaczęło rozwijać się i zakorzeniać w 
kraju  naszym.

„Ale oto znów ciężko karze nas 
Przedwieczny za grzechy nasze. Znowu 
przeciw nam powstaje wróg. Głosi on: 
„nie dla niego zbawienie w Bogu jego" 
(Ps. 3, 3), stara się za pomocą gróźb, 
gwałtów, kłamstwa, oszukaństwa, sta­
ra  się cnytrością zgorszyć najsłabszych 
wśród nas, lży wiarę naszą, odbiera 
przemocą świątynie, otwarcie oświad­
czając, że chce nawrócić prawosławny 
naród rosyjski na wiarę rz 'niską, „cho­
ciażby za pomocą unii". Po wsiach i 
m iasteczkach, gdzie katolików jest wię­
cej, uciskają i prześladują praw osła­
wnych, szkodzą ich m ieniu i gwałtem  
wloką do kościołów, wznoszących się

na zwaliskach starożytnych św iątyń 
prawosławnych, które niegdyś gwałtem  
zagarnęli11.

Przestrzegając wiernych swoich, aby 
nie wierzyli tym, którzy ich będą 
przekonywali, że zbawienie otrzyma 
ten tylko, kto się podda Papieżowi 
rzymskiemu, biskup Michał głosi w 
dalszym ciągu:

„Święty Kościół nasz toleruje zwią­
zki małżeńskie między prawosławnymi 
i katolikami, lecz teraz związki takie 
są nader niebezpieczne, gdyż wobec 
gwałtów, gróźb oraz chytrości katoli­
ków, małżonkowie prawosławni zosta­
ją  nawracani na katolicyzm, a azieci, 
rodzące się z m ałżeństw podobnych, 
wychowują się w zasadach wiary ła­
cińskiej. Rodzice! W strzym ujcie sy­
nów waszych od małżeństw z katoli­
czkami, a córek waszych za katolików 
nie wydawajcie!

„W szyscyśmy—dzieci jednego Ojca 
Niebieskiego. Lecz jedne dzieci lepiej 
znają wolę Ojca swego i lepiej ją speł­
niają, inne zaś— wcale jej nie znają, 
lub, chociaż znają, nie spełniają jej 
wcale. Módlmy się przeto żarliwie 
wraz z całym kościołem prawosławnym 
„o spokój św iata całego i połączenie 
się wszystkich", aby wolę Bożą speł­
niali wszyscy ludzie. Przecież przod­
kowie tych naszych sąsiadów - Polaków 
i zachodmo-rusów, którzy obecnie wy­
znają wiarę katolicka, byli przedtem 
prawosławnymi. Przestrzegajm y prze­
to tych, co porzucili wiarę praw osła­
wną, aby nie gubili swej duszy, aby 
wrócili na łono pierwszej swej m atk i— 
świętego Kościoła prawosławnego; módl­
my się i błagajmy Boga, by on oświe­
ca wszystkich katolików rzymskich, by 
połączyli się znowu z nam i w wierze 
i chwale Pana jednem  z nam i sercem 
i jednem i usty".

Przechodząc następnie do spraw po­
litycznych i przestrzegając wiernych 
swoich przed wichrzycielami, „wroga­
mi k raju  naszego", biskup Michał wy­
jaśn ia  kw estye wyborów do Izby i tak 
między innymi pisze:

„Nie dając posłuchu słowom wiele 
obiecującym, wybierajcie do Izby je ­
dynie ludzi, znanych wam z pobożno­
ści, wierności dla świętego Kościoła 
prawosławnego, z miłości dla ukocha­
nego naszego kraju rosyjskiego, ludzi 
trzeźwych. Taką też jest wola Monar­
chy, wzywającego nas do w ybrania z 
pośród siebie ludzi „najlepszych". Ży­
czy on szczęścia jedynie krajowi na 
szemu, chce, by nailepsi wybrańcy na­
rodu pomogli Mu w obmyśleniu 
wszystkich potrzeb ludu i w urządze­
niu życia narodowego na zasadach o- 
gólnego szczęścia i dobrobytu.

„Posłowie do Izby Państwowej winni 
być Rosyanaini, prawosławnymi, winni 
być silni swą wiarą prawosławną, oraz 
miłością Cesarza i kraju; nie wierzcie 
obietnicom inowiercy, nie polegajcie na 
nim: w Izbie on o was zapomni i mó­
wić tam  będzie jedynie o tem, co ko- 
rzystnem  być może dla niego i dla je­
go współwyznawców.

„Przedstawicielami naszymi winni 
być indzie światli: takim i wybrańcami 
narodu mogliby być i duchowni p ra ­
wosławni".

List kończy się cytatam i z Nowego 
Testam entu o zwycięstwie nad szata­
nami, o zachowaniu w, sobie ducha 
Bożego, o łasce Trójcy Świętej, którą 
biskup Michał na dyacezyan swoich 
przyzywa.

Za kordonem.
(Sprawa p. Brzozowskiego.—Strajk szkolny)

decydowania o miejscu ich pobytu, o 
raz uzyskał już w poszczególnych wy 
padkach wyroki sądowe, mocą któryc' 
dzieci za posłuszeństwo zarządzeniom 
rodzicielskim wyjęte zostają z pod oj 
cowskiej władzy wychowawczej i mają 
być oddane do zakładów wychowaw 
czych, interpelanci zapytują kanclerza 
rzeszy, co zam yśla uczynić, aby sku 
tecznie wystąpić przeciwko -wdzieraniu 
się władz pruskich w sferę sumienia 
i zagwarantowanego przez ustaw ę cy 
w ilną i inne postanowienia prawa ro 
dziców do duchowego i obyczajowego 
wychowania i kształcenia dzieci, zgo 
dnie ze swemi przekonaniami religijne 
mi i postanowieniami Kościoła, do któ 
rego należą".

Ze sfer urzędowych.
* Między Berlinem a Carskiem Sio 

łem, jak  kom unikują gazety angielskie 
ma być urządzony telegraf bez drutu

D epartam ent policyi rozesłał swym 
organom miejscowym rozkaz śledzenia 
za tym, kto będzie obrany na kolei ja ­
ko delegat na trzeci zjazd kolejowy 
mający się odbyć w miesiącu bieżą­
cym. D epartam ent nakazuje komuni 
kować telegraficznie o wszelkich tego 
rodzaju wiadomościach.

W. departam encie policji zebrano 
informacye o osobach, które w ciągu 
roku do d. 1 listopada 1906 r. podle 
gały karom  adm inistracyjnym . Okazu­
je  się, że w tym  czasie zostały wysla 
ne lub ukarane w inny sposób zaspra 
wy polityczne w drodze adm inistracyj 
hej 30,281 osoby.

Dnia 6 b. m. w Petersburgu odbyło 
się czwarte posiedzenie konferencyi 
rosyjsko-japońskiej, w sprawie trak ta ­
tu handlowego Przyjęto szereg arty 
kułów, dotyczących warunków najwię 
kszego uprzywilejowania stron zainte 
resowanych.

Echa zebrania Związku 17 paźd

* *Interesujące odkrycia, dokonane co
do osoby Leopolda vel Stanisława Brzo­
zowskiego, o czem wczoraj pisaliśmy, 
gorączkują cały ogół Lwowa, a szcze­
gólniej narodowo usposobioną młodzież 
akademicką.

List oiwariy, wystosowany przez p. 
Brzozowskiego, \, pierwszej chwili u ra­
tował go w opinii socyalistów, po głęb­
szej jednak rozwadze i to stronnictwo 
przyszło do przekonania, że trzeba za- 
lobiedz rozpowszechnieniu wyznania. 
Zaczęto przeto wycofywać ów list z o 
biegu, ażeby jednak  taki „dokum ent" 
nie przepadł, młodzież narodowa sam a 
cazała go przedrukować i dołącza do 
iroszury

Szeregi obrońców p. Brzozowskiego 
wogóle zaczęły się zmniejszać. Odezwy 
młodzieży do rek toratu  politechniki, 
wzywające do wzbronienia Leopoldowi 
brzozowskiemu odczytów, wywarły ten 
skutek, że p. B. m usiał się przenieść 
do innego lokalu w mieście.

„Towarzystwo Bratniej Pomocv słu 
chaczy politechniki", które najgorliw 
szą opieką otoczyło Brzozowskiego, wy­
łączone zostało w skutek tego z „Ogni­
w a-, związku wszystkich polskich to­
warzystw akadem ickich w Austryi. Ró­
wnocześnie zerwał z tą korporacyą 
wszelkie stosunki zarząd techniczny 
Tow. Szkoły Ludowej.

„Nowa Reforma" przytacza rozsta­
wnym drukiem  ustęp z przyznania się 
do winy nietylko defraudacyi, ale i de- 
n’ neyacyi. „Nie twierdzę—brzmi ten 
ustęp — a by zachowanie się moje pod­
czas śledztwa wytrzymywało krytykę; 
stwierdzam tylko, że najpoważniej ze­
znania moje zaszkodziły studentow i U.; 
i on jednak skazany został na tę sam ą 
karę, której ja uległem".

„Po wynurzeniach własnych p. Brzo­
zowskiego, sprawa jego jest chyba do­
statecznie wyjaśniona11—kończy „N. Re­
forma".— „Każdy może sobie o niej wy­
robić sąd własny. Uważamy ją  tedy za 
zamkniętą".

Osoby, noszące nazwisko Brzozow­
skich, a zamieszkałe w Galicyi, w li­
stach do pism lwowskich wrypierają 
się wszelkiego pokrewieństwa i sto­
sunków z p. Leopoldem vel Stanisła­
wem B.

*** Do parlam entu niemieckiego wnie­
śli Polacy i frakeya wolnomyśina na­
stępującą interpeiaćyę:

Wobec tego, że rząd p rusk i usiło­
wał, na podstawie paragrafów 1,666 i 
1,838 ust. cyw., przez powołanie się na 
sąd opiekuńczy z powodów zupehńe 
niewystarczających, odebrać rodzicom 
przysługujące im, na zasadzie paragrafu 
L®2.1 usk .eyw ., prawo wychowywania 
swoich dzieci, czuwania nad niem i i

W iec październikowców w P etersbur 
gu, szczegóły którego zostały zakoinu 
nikuwane urbi et orbi przez usłużną 
Agencyę, je s t obecnie tem atem  opinii 
sądów prasy.

Najwięcej miejsca udzieliło tej spra 
wie „Now. W rem ia", które „usłyszało 
na wiecu zapomniane oddawna słowa 
„Rosya, ojczyzna" i w członkach Zwią­
zku gotowe było upatrywać natebnio 
nych proroków— „synów gromu".

„Na zebraniu w sali klubu szlache 
clciego p. Guczkow zrobił, naszem zda 
niem, nowy i bardzo ważny krok, sto 
jąc  pod sztandarem  narodowym rosyj 
skim. Tego właśnie najbardziej brako 
wało nam  w ugrupowaniu sił społe 
cznych, wytworzonem pod wpływem 
nowych form życia państwowego i no 
wych warunków naszej działalności po 
litycznej. Nasz sztandar narodowy z po 
gardą został odrzucony przez kadetów, 
nie mówiąc już o bardziej radykalnych 
„towarzyszach". Uznano go za symbo 
obskurantyzm u i reakcyi, a słowo pa 
tryotyzm  nawet z wysokości trybuny 
Izby Państwowej, ogłoszono za hańbiące 
i kwalifikujące się do wyrzucenia ze 
słow nika rosyjskiego. P. A. Guczkow 
odważnie podniósł ren sztandar pohań 
biony i uplwane miano patryoty rosyj 
skiego Związek 17 paźd. łączy w swym 
program ie początki nowego ustroju na 
szej państwowości i otwarte uznanie 
tych pojęć, dążeń i uczuć, które stano 
wią niezbędną cechę każdego dobrego 
Francuza, Anglika itd., podstawę jego 
stosunku do swej ojczyzny i narodowo­
ści, zmieszaną z błotem przez nasz ruch 
wolnościowy. Związek 17 paźdz., wobec 
jego_ zasad, może być śmiało nazwany 
rosyjskiem  stronnictwem  narodowo-libe- 
ralnem ".

Gazeta przewiduje, że „stronnictw a 
lewicy rzucą się ze wściekłością na Zwią­
zek z obelgami i oszczerstwami", usiłu­
jąc  w ten sposób zdyskredytować wszel­
kie głosy krytyczne. A je s t ich sporo.

„Związek 17 paźdz., piszą „Russk. 
W iedom osti", może zastosować do sie­
bie słowa Nadsona: „jak mało żyłem, 
ja k  wiele przeżyłem". Zył on rok tylko, 
a jednak  zdążył przejść przestrzeń, dzie­
lącą zasady, zapowiedziane w manife­
ście 17 pazdz. od gotowmści podania rę­
ki stronnictwom, stanowczo zwalczają­
cym te zasady, Pierwsza, rok temu 
wydana odezwa niewątpliwie była bar­
dzo um iarkowaną, lecz była jednak  ode­
zwy strm nictw a konstytucyjnego.

Obeonie Związek pochwala rozwiąza 
nie Izby i bierze na siebie obronę pra­
wodawczej działalności obecnego mini­
sterstw a, upatrując w niej dowody te ­
go, że „nawret ciężka nasza maszyna 
biurokratyczna zaczyna przejmować się 
zasadami m anifestu 17 paźdz." 1 mówi 
się to o m inisterstwie rozwiązania Tzbv 
i sądów polowych,

W sposób, najbardziej jasny, wypo 
wiedział się p. Guczkow, sympatye 1 :tó- 
rego są stanowczo po stronie partyi p ra­
wicy, od których dzieli go „tylko poli­
tyczna platforma, prawno-doradczy cha 
rak ter Izby Państwowej i stanowe przed­
stawicielstwo. W innych kwestyach: 
agrarnej, robotniczej i szkolnej — dąże­
nia ich są również demokratyczne i po­
stępowe i dlatego uważam ich za pożą­
danych sojuszników, jeśli nie dziś, to 
w każdym razie nazajutrz po wybo- 
rach".

Teraz już wszystko jes t jasne i tru­
dno żywić jak ie  wątpliwości co do wy­
m agań Związku w sprawie robotniczej, 
agrarnej i szkolnej, teraz już łatwo zro­
zumieć, co znaczy w ustach Guczkowa 
postęp i demokratyzm .

Drogę, którą przebył w swym szybkim 
rozwoju Związek, trudno naw et nazwać 
ewolucyą, je s t to raczej rewolucya. Te­
raz już nic nie stoi na przeszkodzie bio­
tom z prawdziwymi Rosyanami i w wie- 
u m iastach już zawarto je".

„Październikowcy, pisze „Towariszcz", 
są bardzo niezadowoleni z Izby Pań­
stwowej, to jeszcze można zrozumieć: 
'zba Państw ow a rzeczywiście skrzy­
wdziła ich, nie wpuszczając żadnego z 
nich do pałacu Taurydzkiego, że niena­
widzą oni wszystkie stronnictwa, wcho­
dzące w skład byłej Izby — to również

je s t  zupełnie naturalne, bo stronnictw a 
te przyczynńy się do sromotnej porażki 
Związku podczas pierwszych wyborów, 
tem się tłómaczy również nienawiść do 
kadetów, którzy najbardziej przyczynili 
się do porażki Związku.

Lecz jak  walczą jiaździernikowcy ze 
swymi przeciwnikami, jakiem i ka lu ­
m niam i obrzucają pierwszych przedsta­
wicieli narodu, ja k  mszczą się obecnie 
na narodzie rosyjskim  za tę krzywdę, 
jaką im wyrządził podczas wyborów.

„...Ekspedycye karne, masowe kary 
śmierci, legalizowane i nielegaiizowa- 
ne—wszystko to Związek pochwala i a- 
probuje".

„Stolicznaja Poczta" omawia te śro­
dki, za pomocą których Związek usiłuje 
zdobyć popularność i przygotować 
g run t dla kam panii wyborczej.

„Ojczyzna, Rosya, Wolność! Zapewne 
są to wielkie słowa, mogące natchnąć 
ludzi, popchnąć ich do czynu bohater­
skiego ofiar. Lecz uczucia te po­
wstają w duszy ludzkiej nie pod wpły­
wem słów. Wielkie tc słowa uzurpowa­
li bowiem ludzie, niegodni im ienia ro­
syjskiego.

I oto prawdziwe znaczenie tych słów 
postanowili wskrzesić październikowcy. 
Myślą oni, że jest to zadanie łatwe, że 
dość jes t tylko powtarzać je  często, u- 
ronić łzę, podnieść tragicznym  gestem  
rękę i wszystko będzie zrobione. Zapo­
m inają oni o tem, że wielkie słowa mo­
gą wywierać wrażenie tylko wledy, kie­
dy poza niemi stoi pewna treść, kiedy 
zawierają one w sobie żywego ducha, 
kiedy wymawiają je ludzie szczerzy i 
oddani ojczyźnie.

Porzućcie, panowie, wielkie słowa i 
pokażcie, co ukrywacie pod niemi.

Lecz wy nie możecie tego uczynić, 
ponieważ ukrywacie pod niemi ten sam 
stary  porządek strupieszały, za panowa­
nia którego żyliście bez cierpień i bez 
zgryzot sumienia, gotowi i nadal żyć 
tak samo".

„Russk. Słowo" zwraca uwagę na sto­
sunek Związku do innych stronnictwa

„Związek m a na swe usługi łaskaw ą 
Agencyę, roznoszącą na wszystkie strony 
mowy jego przywódców7, lecz niem a my­
śli, zgodnej z prawdą i sprawiedliwością. 
Możność szerokiego działania nie na­
tchnęła go szerokim światopoglądem. 
Bezpieczeństwo ze strony adm inistracyi 
nie podpowiedziało m u żądania tego bez 
pieczeństwa dla innych. Związek 17 
paźdz., tc Związek związanych niewolili 
ków. Takim okazał się na ostatnim  
wiecu petersburskim .

W Związku niem a praw7dy i sprawie­
dliwości. Gdyby była ona tam, Zwią­
zek zrozumiałby, że niewolno podnosić 
głosu, kiedy w7 domu jest um arły, że nie 
wypada zwalczać wroga, kiedy niem a 
on ani możności mówienia, ani działania, 
kiedy je s t on związany. To nie była wal- 
ka swobodnie wypowiadanych poglądów, 
to nadzorca więzienny wywierał zemstę 
nad bezbronnym więźniem".

Pomimo tego, że w słowach tych da­
je się odczuć pewna gorycz i niechęć 
do stronnictwa, które bezkarnie i bez 
żadnych przeszkód może zwalczać swych 
obezwładnionych przeciwmików polity­
cznych, trzeba przyznać, że zarzuty te 
mają słuszną podstawę.

Związek rzeczywiście zdradził wobec 
postępowania gabinetu wyrozumiałość 
przekraczającą granice, wskazane stron ­
nictwom szczerze konstytucyjnym  i ten 
duch oportunizmu, upozorowanego za­
sadam i Manifestu 17 paźdz., dający się 
odczuwać przed rokiem, dziś przybiera 
formy, całkiem konkretne. Przyznanie 
się do koligacyi ze sironnictw am i skraj­
nej prawicy nadaje ostatecznie całej 
organizacyi ten typ, który dotychczas 
obserwowaliśmy w niektórych filiach 
prowincyonalnych Związku.

W iec petersburski jes t uwieńczeniem 
tej ewolucyi, jaka  w ciągu roku przebył 
Związek, a skrajne etapy której, już dziś 
dadzą się określić w ten sposób: od za­
sad Manifestu 17 paźdz. do zasad de- 
klaracyi gabinetu po rozwiązaniu Izby 
Państwowej, czyli od Związku 17 paźdz. 
do „Związku 9 lipca". (z)

2 prasy rosyjskisj.
Ks. Trubecki wystąpił w swym  ty­

godniku „Moskowskij Jeżeniedielnik" 
z artykułem , w którym  tłómaczy zna­
czenie i potrzebę stronnictw a „Odro­
dzenia pokojowego", jako  też stosunek 
ego do innych stronnictw .

Autor na wstępie zaznacza, że po­
równanie program u stronnictw a z pro­
gram am i innych stronnictw  konsty tu ­
cyjnych może nasunąć pytanie: czy 
wogóle należało tworzyć stronnictwo 
tak zbliżone do k.-d. z jednej strony 
i do „Związku 17 października" z d ru ­
giej-

„Przecież z powodu praw wyborczych 
cobiet i pośredniego lub bezpośrednie­

go głosowania na wsi, nie by‘ło potrze- 
jy oddzielać się od stronnictw a K.-D. 
W  sferze reform społecznych niema 
również dość poważnych powodów do 
rozłamu. Stronnictwo „O. P .“ stano­
wczo nie uznaje nacyonalizacyi ziemi 
w żadnej form ie i obstaje przy własno­
ści włościańskiej, lecz do takiego sa­
mego zapatrywania zda się skłaniać 
znaczna część kadetów. W śród nich 
nie mało je s t ludzi, którzy7 gotowi byli­
ny oburącz podpisać program agrarny 
stronnictw a „0. P.“ Inne różnice zdań 
są jeszcze mniej powrażne.

Z drugiej strony  są podstawy7 do 
j] zypuszczenia, że i „Związek 17 pa­

ździernika" nie odrzuciłby sojuszu ze 
stronnictwem  „0. P .“ z powodu pro­
gram u. Spór o autonom ię Polski 
stracił swą dawną ostrość i wątpić na- 
eży, czy Związek odrzuciłby ją, gdyby 

za cenę uznania tego postulatu moż­
na było otrzymać sojusz ze stronni­
ctwem „0. P .“. Co do reform społe­
cznych, to i pod tym względem Zwią­
zek zdradza dążność do ruchu „na 
’ewo“.

Zlaniu się stronnictw  konstytucyj­
nych stają na przeszkodzie nie progra­
mowe, lecz taktyczne różnice.

Cóż nowego daje stronnictwo „O P .“ 
w zakresie taktyki?

Przedewszystkiem  uzależnia ono wszel- 
de  zagadnienia taktyczne od tych nie­

zmiennych zasad etycznych, które sta­
nowią treść rucliu wolnościowego. W 
tej dzi idzinie nie uznaje ono żadnych  
kompromisów, żadnych  ustępstw . P un­
ktem  w7yjścia je s t  dla stronnictw a bez­
względne uznanie wartości jednostki. 
Z tego źródła wypływają dla niego te 
praw a  człowieka, które powinien zdo­
być ruch wolnościowy.

Stojąc na tym gruncie, bezwzględnie 
potępia stronnictwo wszelki krwawy 
teror zarówno rządowy, jak  i rewolu­
cyjny i wyraża jednaki w strę t do poli­
tycznych mordów i politycznych wyro­
ków śmierci.

Tem różni się ono z jednej strony 
od „Związku 17 października", z dru­
giej od kadetów. Ci ostatni zawsze 
potępiali karę śmierci, s szczególnie są­
dy polowe, lecz nigdy nie mogli się 
zdecydować na potępienie mordów po­
litycznych i kw estya celowości podo­
bnego potępienia wywołałaby wśróc 
nich rozłam, Z drugiej -strony „Zwią­
zek 17 października", głośno potępiają­
cy m orderstw a polityczne, zajmuje bar­
dzo nieokreślone stanowisko wobec ka­
ry śmierci i sądów polowych.

Pod względem stanowczego potępie­
nia wszelkiego teroru, niezależnie oc 
iego. kto jest jego autorem, stronni­
ctwo „0. P .11 jest najbardziej nieprze 
jednane. Z tą cechą jes t związana za­
sadnicza cecha jego taktyki, polegająca 
na tem, że stronnictwo nie uznaje ża­
dnej ugody z tymi, kto ucieka się do 
aktów terorystycznych, t. j. zarówno 
z obecnym rządem, ja k  i ze stronni­
ctwami skrajnem i. Pod tym względem 
różni się ono zarówno od Związku, jak 
i od K.-D.

Druga poważna różnica polega na 
stosunku do zasad konstytucyjnych. 
Stronnictwo „0. P .“ stanowczo potępia 
wszelkie wykroczenia przeciwko tym  
zasadom, spowodowane tem i lub inne- 
mi względami oportunistycznymi. 0- 
kreśla to jego stosunek do rządu. Jest 
ono nieprzejednanie opozycyjnem wobec 
każdego rządu antykonstytucyjnego i 
z tego punktu  widzenia stanowczo 
odmawia popierania obecnego rządu. 
Oprócz sądów polowych stoją tem u 
na przeszkodzie liczne kroki an­
tykonstytucyjne rządu, stanowiące nie­
uniknioną konsekwencyę rozwiązania
Izby.

Z drugiej strony stronnictwo równie 
stanowczo protestuje przeciwko wszel­
kim antykonstytucyjnym  sposobom 
walki z rządem i tem znacznie różni 
się od stronnictwa K. D. Niezależnie, 
bowiem od innych zarzutów, jakie 
można, zrobić odezwie wyborskiej, jest 
ona krokiem antykonstytucyjnym .

Potrzeba utworzenia stronnictw a „0. 
P .11 w znacznym stopniu tłómaczy się 
tem stanowiskiem , jak ie  w ostatnich 
czasach zajęły stronnictw a centrum.

,,Związek 17 października11 całą swą 
działalnością stwierdził, że je s t  stron­
nictwem  kompromisu. ~

Stosunek stronnictw a do taktyki k a ­
detów autor tłómaczy w sposób nastę 
pujący.

„Od samego początku zajmowałem 
stanowisko bardzo krytyczne wobec o- 
dezwy wyborskiej, lecz błąd osób, pod­
pisanych pod nią, był dla mnie psycho­
logicznie zrozumiały; o uczciwości ich 
pobudek nigdy nie wątpiłem i nie wą- 
tpm.

Oprócz tego miałem nadzieję, Ze 
stronnictwo otwarcie prz.yzna się do po­
pełnionego ołędu, jak  to proponował 
p. Kotlarewskij. Zamiast tego kadeci 
zatrzymali się na podwójnie sprzecznej 
uchwale, przypominającej zeszłoroczne 
postanowienie o pracy organicznej, któ­
rą  zjazd jednocześnie uznał i odrzucił.

W Helsingforsie powtórzyła się ta 
sam a historya: „jest odezwa wybor- 
ska — niema odezwy wyborskiej". W 
taki sposób osiągnięta została ugoda 
między prawem i lewem skrzydłem  
stronnictwa.

I tu właśnie stała się widoczną ró 
żnorodność stronnictwa. Jedni z człon 
ków protestowali dlatego , że uważali 
odezwę za czyn pod każdym względem 
prawidłowy i nadający się do urzeczy­
wistnienia, drudzy—dlatego, że uważali 
ją  za błąd pod każdym względem.

Na helsiugforskim  zjeździe stronni­
ctwo okazało się sprzecznem z natu rą  
bloków ludzi, którzy, pod względem 
taktyki, nie mają między sobą nic 
wspólnego. Właściwie mówiąc, ludzie, 
aprobujący odezwę wyborską i potępia­
jący j^j nie mogą wcale iść drogą 
wspólną. Tymczasem są oni zm uszeni 
nozostawać w jednem  stronnictw ie i 
iść razem. Zmusza ich do tego Stoły- 
ńn, ściślej mówiąc, rząd, główny wino­
wajca wszelkich sprzecznych z naturą 
doków. Oczywiście dlatego, ażeby w y­
dać sąd o ludziach, trzeba się liczyć 
z niesłychanie trudnem  położeniem. 
Znam kadetów, którzy chcieliby opu­
ścić stronnictwo, lecz uważają to za 
niemożliwe, ponieważ są na służbie rzą­
dowej; po wydaniu znanego cyrkularza, 
grożącego karą za należeme do stron ­
nictw a, wystąpienie z niej wydaje się 
udzioin drażliwem, bardzo trudnem . 

Rozłam wydaje się wogóie niedopu­
szczalnym, ponieważ prześlą lowania 
zbliżają ludzi i wiąże ich konieczność 
walki ze wspólnym wrogiem. Dlatego 
też_ słyszymy głosy, wołające, że nie 
można łamać szeregów7 i burzyć istn ie­
jącej organizacyi _ w7 takiej chwili, kiedy 
wszystkim  zagraża wspólne niebezpie­
czeństwo. Rząd skupia wszystkich w 
jedną zw7artą grom adę i ludzie gotowi 
są złożyć w ofierze swe najbardziej 
nieprzejednane opinie, byle tylko nie 
rozpraszać sił opozycyi.

Dlatego właśnie stronnictwo K.-D. 
tak przypom ina łoże Prokrusta. Żywy 
człowiek nie może się na niem pomie­
ścić: ażeby nie zrywać z niem, ludzie 
zmuszeni są wyrzec się własnych m y­
śli To też obecnie uratowano jedność 
stronnictwa, lecz bez jednom yślności".

Następnie autor zadaje sobie pytanie: 
co ma robić wyborca wobec tak  nie­
jednolitego składu stronnictwa? „Czy 
ma on głosować na kandydatów  stron ­
nictwa K.-D. Lecz stronnictwo zaapro­
bowało odezwrę wyborską i zapowiedzia­
ło, że będzie ją rozpowszechniać dla 
spopularyzowania idei oporu biernego, 
który okazał się całkiem  niemużliwvm

do urzeczywistnienia w obecnej chwili. 
Czy ma on głosować na kandydatów 
Związku 17 Paźdz.? Lecz w tym wy­
padku możemy otrzymać kandydata, 
k tó iy  będzie gotów pogodzić się z ka­
żdym krokiem  rządu.

Cały tragizm  sytuaoyi obecnej pole­
ga właściwie na tem, że nie sposób jest 
głosować na kandydatów  żadnego z 
istniejących stronnictw . Można głoso­
wać tylko na osoby, godne zaufania, nie­
zależnie od tego, do jakiego należą one 
stronnictwa.

Ażeby głosować na tę lub inną listę, 
wyborca powinien mieć możność s ta ­
wiać stronnictwom swe warunki. W tym  
celu trzeba posiadać siłę, stworzyć or- 
ganizaeyę.

W tym  więc celu dla zrzeszenia bez­
partyjnych konstytucyonalistów zostało 
utworzone stronnictwo Odrodzenia po­
kojowego.

A rtykuł swój kończy ks. Trubecki 
zapewnieniem, że wobec ogłoszenia no­
wego program u stronnictw a reform de­
m okratycznych, nie widzi on żadnych 
przeszkód do ziania się obu stron­
nictw.

Na artykuł ten odpowiedziano szero­
ko w prasie stronnictw a najbardziej za­
interesow anego—kadetów.

„Polityk- m oralista" — tak  zatytuło­
wał p. Milukow swój artykuł w „Rie- 
czi". Autor podaje przedewszystlciem 
w wątpliwość stosunek stronnictw a 0. 
P. do Związku 17 paźdz.

„Stronnictwo, rozpoczynające swą 
działalność od zawarcia pokoju z m ini­
sterstw em  rozwiązania Izby, gdy cała 
Rosya drżała z oburzenia, takie stron­
nictwo nie przedstawia oczywiście do­
statecznej rękojm i swego nieprzejedna­
nego stosunku do rządu antykonsty tu­
cy jn eg o .

W stosunku do sądów polowych nie 
upatruje autor również zasadniczych ró­
żnic między stronnictwem 0. P., a 
Związkiem 17 paźdz.

Przyznanie się ks. Trubeckiego do 
tego, że autorowie odezwy wyborskiej 
działali pod wpływem m oralnych pobu­
dek, daje p. M. pretekst do przypomnie­
nia, że jednak  autor nie stosuje w da­
nym wypadku swej surowej miary e ty­
cznej.

Kończy p. M. swą odpowiedź ironi­
cznym wierszykiem o świętym, który 
nie um iał radzić o spraw ach doczesnych 
i któremu, ze swej strony, radzi nie 
mieszać się do rzeczy, o których nie ma 
pojęcia.

Pomijając polemiczny ton odpowiedzi 
i zarzut nieścisłości w rozumowaniu ks. 
Tr. o stosunku kadetów do odezwy w y­
borskiej, p. M. nie robi nawet próby 
obalenia podstawowych przesłanek ro­
zumowania ks. T. o potrzebie stronni­
ctw a 0 . P. (z)

Z życia prowincyi.
Odgłos z Polesia.

Z powodu zjazdu żytomierskiego oLywaleli ziem­
skich. — Głos z ziemi owruekiej. — Z sesyi po ­
wiatowej żytomierskiego sądu okręgowego. — 
P ro test Polaków przeciw odwołaniu prawa przy­
sięgi w języku ojczystym. -  U źrodłt naszej 
raisyi cywuizacy.inej. — jjz ia ła lnośe ioteligeacyi 
naszej. — Parafia lne  szkółki polsko-katolickie.— 
Łączność w imię książki polskiej.—Głos w imię 

wołyńskiego low arżystw a Oświaiy» i jedno­
ści na tem polu Ukrainy, Podola i W ołynia.

Tu Szanowmy „Dziennik Kijow­
ski" woła wciąż i słusznie o wiadomo­
ści z prowincyi, chociaż, niestety! — 
częstokroć wola — jak na puszczy... 
tu  niektórzy z szanownych współ- 
powiatuików w7kładają na człeka pe­
wne obywatelskie obowiązki... niem a 
co, cząstkę choćby jak  drogiego cza­
su — wdaśnie na ołtarzu obowdązków 
zawsze poświęcić należy.

Sprawa wrześniowego zjazdu żyto­
m ierskiego ziemian z W ołynia wrciąż 
jeszcze nie daje nam  pokoju... O niej 
też .najpierw.

Niektóre jej rezultaty, rażące duszę 
polską, jako niezgodne z tysiącletnią 
dziejową ideą naszą i misyą cywiliza­
cyjną w tyrn rodzimym kraju, powsze­
chnie wiadome. Ogłoszone najpierw  w7 
„Dzienniku Kijowskim", wywołały bu­
rzę — i niemałą... wynikły zaś, co 
także wiadomo, z przekonań polity­
cznych p. Szulgina, nie naszych, nie 
polskich, ponieważ antykonstytucyjnych, 
popartych atoli, mimo w7szelkie zaprze­
czenia, przez garstkę tylko.

Jakoż, ze względu, że nazwiska tych 
„kilku" Polaków, co głosowali za wnio­
skiem, który sprawił tyle hałasu... nie 
są podane w sprawozdaniach dzienni­
karskich, co je s t  naturalnem  przy taj- 
nern głosowaniu, jak również w roze­
słanym nam suchym  protokóle oficyal- 
nym, a zaszczytnem votum separatum  
hr, Olizara znajdujem y tylko 26 pod­
pisów polskich i 1 rosyjski, przeto, nie­
tylko nie jeden  z pozostałych przeszło 
56 Polaków, z których 40 opuściło 
m anifestacyjnie jeszcze przed tem salę 
zjazdu, ale 1 wogóle z ziemian pol­
skich tego kraju, może być posądzo­
nym o figurowanie właśnie w rzędzie 
onych niewiadomych „kilku". W obec 
wymienionych okoliczności z upowa­
żnienia niektórych zainteresowanych 
obyw7ateli polskich ziemi owruckiej, jak 
niemniej i w im ieniu własnem, obo­
wiązany jestem  podać do wiadomości 
za pośrednictw em  tegoż „Dziennika 
Kijowskiego" (o co uprzejmie upraszam 
Szanowną Redakcyę!), że, będąc podwa- 
croć zapraszani na rzeczony zjazd zie­
mian wołyńskich nie przyjęliśmy byli 
w nim prawie żadnego udzi du, pomni 
lodobnież niedodatniego wrażenia z 
pierwszego (w lu tym  r. b.) tamże zja­
zdu, i że podpis na votum  separatum  
‘edynego na tym zjeździe rzedslawd- 
ciela i delegata naszego, p. S. Baykow- 
skiego, należy uważać za wyraz opinii 
nas tu w szystkich w tej sprawie.

Upoważniony też jestem ze strony 
:ółka polsko-katolickiego sędziów przy­

sięgłych na ostatniej wrześniowej se­
syi powiatowej żytom ierskiego sądu 
okręgowego w Owruczu — do zapro­
testowania publicznie i wyrażenia du­
chowej naszej przykrości z powodu 
odjęcia naraz nam, jako i ekspertom  

świadkom  narodowości polskiej, p ra­
wa składania obowiązującej przysięgi 
sądowej w języku ojczystym, polskim,
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prawa, z którego po kilkakroć już w 
ciągu blizko roku, bo od grudnia r. z., 
korzystaliśmy. Obowiązanym przytem 
się czują zastrzedz, że yyina z powodu 
tego wcale nie spada na szanownycn 
ze wszechmiar członków wymienionego 
sądu; z objaśnienia bowiem prezesa 
sądu na wyrażony przezemnie w im ie­
niu nas wszystkich protest, dowie­
dzieliśmy się, że to nowe rozporządze­
nie pochodzi od wyższych sfer biuro­
kratycznych z Petersburga i że opor­
nych nakazano nawet karać grzyw na­
mi...

Doprawdy, nie rozum iem , dlaczego 
rozdaw ać pewne słuszne prawa, to 
znowu ni stąd  ni zowąd je  odbierać?... 
chyba nie leży to w interesie rządu 
drażnić i ją trzyć  inne, nie rosyjskie 
narodowości w chwili, kiedy im się 
praw i, o równoupraw nieniu i konstytu- 
cyi.

W szakże nie wszystko tak  już  źle 
na Bożym świecie — i te biedne na­
sze serca polskie m ają w dzisiejszej 
dobie i niejedną pociechę wyższą.

Niedawno właśnie, zawdzięczając 
szlachetnej inicyatorce, pani Bożerie 
Śnieżkowej, odbył się w Owruczu wiec 
polski w sprawie początkowych szkó- 
łeK polsko-katolickich dla licznej dzia­
twy osiadłego tu  z dawniejszych cza­
sów po t. z. rudniach leśnych, fu to­
rach i t. p. ludu polskiego, który 
częstokroć zaledwie pacierz po polsku 
odmówić potrafi.

Gdy jednak uczciwa praca na polu 
oświaty i uświadom ienia trw a tu już 
przeszło od roku i przyniosła nawet pe­
wne wdzięczne owoce — tedy na wiecu 
niniejszym  chodziło właściwie o nowe 
grosze ofiarne na, założone przed rokiem, 
szkółki—i nie tyle o otwarcie nowych, 
ile o ostateczne ulegalizowanie już  istnie­
jących, jako  przykościelnych.

Wiec ten, wobec oddania się inteli- 
geneyi miejscowej obowiązkom publi­
cznym, zakończył się możliwie najle- 
pszem powodzeniem.

Nadmienić też wypada o łączności tej 
naszej inteligencyi w imię polskiej ksią­
żki od lat już dziesiątka... W ypisują się 
tu  viribus u rw is  z wkładek rocznych 
nowe dzieła polskie poważne i z dzie­
dziny beletrystyki, i tą  drogą form uje 
się, że tak nazwę, latająca  biblioteka 
dla użytku całego powiatu.

Nie podobna przytem, ażeby, zawią­
zane w Kijowie dla Polaków Ukrainy, 
i takież na Podolu, „Towarzystwa Oświa­
ty" nie oddziałały i na naszą starą dziel­
nicę... mówię to o całej już  Ziemi wo­
łyńskiej. Nie, nie powm niśm y pozostać 
w bezczynności na tern najdonioślej- 
szem polu kulturalnem ! Niech mi wol­
no więc będzie zwrócić się na tern miej­
scu z gorącem i słowy do polskiej braci 
Wołynia, o jaknajprędsze zawiązanie ta­
kiegoż* W ołyńskiego towarzystwa Oświa­
ty". Inicyatyw ę w inni dać Polacy, za­
m ieszkujący Ż ytom ierz .. Następnie 
niech mi wolno będzie zaproponować 
wszystkiej polskiej braci tego kraju, 
aby w przyszłości towarzystwa „Oświa­
ty" Ukrainy, Podola i W ołynia zlały 
się z sobą w jeden, ściśle solidarny i 
wzajem wspomagający się sojusz — 
duchów światłości.

Fr. K Eysymont.

nad Gopłem i W artą dzieci polskie 
męczone są i cierpią.

My tu, na kresach, m usim y stworzyć 
zwartą, świadom ą swej jedności naro­
dowej siłę i każdy krok ku tem u jest 
czynem  i najm niejszego objawu zrozu­
mienia konieczności zespoleń lekcew a­
żyć i bagatelizo wać nie wolno.

Jeżeli kijow skie „Ogniwo" nie jest 
jeszcze tem, czem być powinno, to wi­
na to społeczeństwa naszego, które nie 
chce zrozumieć, że dom polski w cen­
trum  życia trzech gubernii, je s t insty- 
tucyą pierwszorzędnej wagi, k tó rą  całe 
społeczeństwo polskie kresowe m a o- 
bowiązek podtrzym ać dla własnego do­
bra.
^Z jazd y  przed wyborcze przekonały nas 

tem  dostatecznie, śm iem  bowiem 
twierdzić, że większość uchwał, m ają­
cych poważne znaczenie dla całego 
kraju, nie byłaby nigdy zapadła, gdyby 
nie było neutralnego miejsca, dostę­
pnego w ciągu 24 godzin . na dobę dla 
porozumień się i wymiany myśli.

Więc, jeżeli pierwsza rocznica stwo­
rzenia Ogniwa może zgromadzić „tyl­
ko nielicznych", to bynajm niej nie 
świadczy na korzyść tam tych „licznych", 
których — nie było.

Czarny Jegomość.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p is m  i od korespondentów ).

—  Berdyczów. K ada miejska wybrała komisyę 
do spraw o wyborach do Izby Państwow ej. Ko- 
misya ta funkcyonuje bardzo opieszale. Zarząd 
miejski zwołał członków komisyi ceJem rozpatrze­
nia różnych kwestyi, dotyczących wyborów. Z 25 
członków komisyi wylorczej ani jeden się nie 
zjawił. Wobec tego zarząd miejski zmuszoDy jest 
do samodzielnego układania list prawyborców 
Do dn. 8 listopada lokatorowie, oieplacący po­
datku mieszkaniowego, złozyli około 1,100 aekla- 
racyi. Termin składania deklaracyi przedłuzoDy 
został, jak  wiadomo, do dn. 10 listopada, lecz po 
8 ym nie zIożodo ani jednej deklaracyi. Każda 
deklaracya, złożona w zarządzie miejskim, po­
świadczona je s i przez poucyę. K rążą pogłoski, że 
zarząd miejski pilnie zwraca uwagę na poświad 
czenia policyi, tyczące się pewnych wyjaśnień co 
do ^osobnego lokalu* danej osoby, oraz szczegó­
łowych danych o wygodach lokalu, jak  to: oso 
bne wejście, własna kuchnia i t. p.

—  Żytomierz Jak  się dowiaduje gazeta i f fo -  
łyós, wkrótce po urzędowem ogłoszeniu o ukła­
daniu list prawyborców w Żytomierzu, utworzone 
zostało biuio prawyborcze, zorganizowane przez 
socyal-demokratów i solidaryzujące się z nimi o- 
so b j. Z początku odbyło się kilka posiedzeń te ­
go biura w sprawie sam oorganizacji i określenia 
swych zadań podczas zbliżającej się akcyi wy­
borczej. Obecnie działalność bi„ra zasadza się na 
ag itac ji wśród lokatorów, niepłacąeych podatku 
mieszkaniowego, aby zapisywali \>ię koniecznie 
do list prawyborców. W  tym celu biuro wybrało 
specyalną komisyę, która podzieliła miasto na 
cyrkuły i w każdym cyrkule rozwija swoją akcyę 
przedwyborczą. Zawdzięczając energicznej pracy 
komisyi. w przeciągu kilku dni zebrano 500 de­
klaracyi. W tym samym okresie czasu miejscowy 
«Zwią*zek przywrócenia pokoju i praw* zebrał 
tylko 200 deklaracyi.

— Ryżawka (pow. humański). W dn. 2 listo­
pada, podczas uczty weselnej u jednego z miej­
scowych włościan, pewien parobek, nazwiskiem 
Niuch, upił się i zaczął zachowywać się nieprzy­
zwoicie. Inny parobek, nazwiskiem K oleśnik, u- 
spokajał N iucha, lecz gdy to nie pomogło, kazał 
Niuchowi wyjść precz z mieszkania. N iuch roz­
gniewał się na Koleśnika i tak silnie uderzył 
K., że zabił go. Zabójcę aresztowano.

— Towarzystwo Gimnastyczne „Jug“,
Mało-W asilkowska nr 7 Dziś odbę­
dzie się odczyt pora. aa w, przys. 
W. W ondraka, p. t.: „Historya Towa­
rzystw  gim nastycznych, sokolich cze­
skich". Szczegóły w program ach. Dla 
członków kijowskiego Towarzystwa 
atletycznego, polskiego Tow arzystw a 
gim nastycznego i Towarzystwa cykli­
stów amatorów, po okazaniu biletu 
członkowskiego wejście bezpłatne. Po­
czątek odczyta o godz. 5-ej po połu­
dniu.

— Kara administracyjna. Zgodnie z 
ostatniem  rozporządzeniem obowiązują- 
cem naczelnika kraju, skazano na 3 
miesiące więzienia: T. Kuliszera, A. Zu- 
jienkę, P. Ostrowskiego, Andrasowa i 
Sokunowa, za to, że wysłani .adm ini­
stracyjnie samowolnie powrócili do 
Gjowa.

— ZMIANA KARY. P . S. Horbaiowskiemu, 
skazanemu na zesłanie do Syberyi, pozwolono, 
zamiast tego, wyjechać na 3 lata zagranicó.

— KRa D ZIEŹE. Przy nl. Basejnej N r 13 
okradziono m ieszkanie p. Potapowej. W  mieszka- 
nin studenta K. K nolla skradziono rzeczy na su­
mę rb. 216.

— P. M. Lisowskiej przy ul. Błagowieszczeń- 
skiej N r 13 skradziono rzeczy za rb. 218.

Do dzisiejszego nume­
ru dołącza się dodatek 
ilustrowany: „NarócP.

M aty  f  e jle to n .
Zosfałem skarcony.
Otrzymałem list, w którym  Szanowna 

K orespondentka twierdzi, że gdy krew  
się łeje, „obiady i tańce nawet w pierw ­
szym polskim klubie tylko nielicznych 
zgromadzić mogą".

Małe nieporozumienie, a właściwie 
dwa nieporozumienia.

Przedewszystkiem  ubiegła sobota nie 
była reklam ą dla klubowego kucharza, 
ani terenem  dla tanecznego flirtu, ani 
też dniem praktycznego urzeczywistnie­
nia „łatwych sposobów wyjścia za 
mąż"...

To była pierwsza rocznica założenia 
pierwszego dom u polskiego na kresach, 
k tórą należało uczcić nietylko nie ba­
cząc na krew, lejącą się na obszarach 
gniazdowej Polski, ale właśnie dla te­
go, że tam krew upływa, że rozterka 
i niezgoda organizm nasz niszczy, że

K R O N I K A .

—  Z Towarzystwa „Oświata" Ko-
misya odczytowa Tow arzystw a „Oświa­
ty" podaje do wiadomości, że zapisy 
na lekcye języka polskiego, historyi i 
literatury  polskiej przejm uje biuro To­
warzystwa (lokal klubu „Ogniwo" od 
g. 10-ej r. do 3-ej po połud. i panna 
Mary a Poltańska (ul. Świętosławska 
nr 9, m. l).

- W sprawie wyborów. Po dokła- 
dnem obliczeniu okazało się, że w wy­
dziale statystycznym  zarządu m iejskie­
go złożono 2,525 deklaracyi praw ybor­
ców, zajm ujących lokale, nieopłacane 
podatkiem państwowym. Z nich 1,459 
złożono w ciągu ostatniego tygodnia.

— Władze adm inistracyjne uciekają 
się do coraz nowych środków, m ają­
cych na celu skrócenie listy  wybor­
czej. W czoraj, d. 11 listopada, guber­
nator kijowski przesłał do zarządu 
miejskiego cyrkularz, w którym  zawia­
damia, że przy deklaracyi powinno być 
złożone zaświadczenie od policyi, że 
lokal zajmowany przez praw yborcę od­
powiada wszystkim warunkom, czyli, 
że posiada osobne wejście, piec ku­
chenny etc. Ponieważ przyjmowanie 
deklaracyi Zustało ukończone d. 10 li­
stopada, czyli w przeddzień otrzym a­
nia cyrkularza, wszyscy, podający de- 
kłaracye, zostali pozbawieni możności 
dostarczenia powyższego zaświadcze­
nia policyjnego i, gdyby zarząd miejski 
zastosował się do okólnika guoernato- 
ra, przeszło 13,000 prawyborców zosta­
łoby w ykreślanych z listy  wyborczej. 
Wobec tego, natychm iast po otrzym a­
niu okólnika, w zarządzie m iejskim  
odbyło się posiedzenie komisyi, sk łada­
jącej się z członków zarządu m iejskie­
go, na którem  uchwalono odłożyć wy 
konanie okólnika g uberna to ra  do cza­
su, kiedy zacznie się sprawdzanie listy 
prawyhorczej.

—  Sprawy miejskie. Pomimo złażo­
nego votum  separatum , gubernator k i­
jow ski zatwierdził postanowienie Rady 
miejskiej o reorganizacyi obecnej straży 
ogniowrej. Wobec tego w m inister­
stwie spraw wewnętrznych wkrótce 
będą podjęte starania o oddanie straży 
ogniowej w zawiadywanie rady miej­
skiej.

— Rektor uniw ersytetu, p. Cytowicz, 
zwrócił się do zarządu m iejskiego 
prośbą o wydanie niezamożnym stu ­
dentom  zapomogi w kwocie 1,000 rb. 
W zeszłym roku rada m iejska w ypła­
ciła uniw ersytetow i wsparcie pod wa­
runkiem , że wykłady będą się odby­
wały regularnie.

—  2 uniwersytetu. Onegdaj wieczo­
rem  miała się odbyć sesya rady profe 
sorów w sprawie omówienia wypraco 
cowanej przez kom isyę instrukcyi dia 
prorektora. Ponieważ na sesyę stawiło 
się tylko 20 profesorów, co nie stanowi 
ilości, przy której sesya je s t  praw om o­
cną, sesya przeto została odroczoną do 
przyszłego tygodnia.

Należy zanotować, że omówienie in ­
strukcyi dla prorektora było już  k ilka­
krotnie staw iane na porządku dzień 
nym  sesyi rady profesorów, przyczem 
już  dwa razy profesorowie opuszczali 
salę posiedzeń, skoro tylko przychodziła 
kolej na tę sprawę.

—  Walne zebranie studentów uniwer­
sytetu odbędzie się, za pozwoleniem 
rektora, w najbliższy wtorek, dnia 
I4-go listopada. Zebranie ma na celu 
omówienie projektu zmiany ustawy 
organizacyi studenckiej.

—  Z życia kolejarzy. Zarząd głó­
wny kolei żelaznych w Petersburga 
zwrócił się do zarządu kolei Południo­
wo-Zachodnich z zapytaniem , ile egzem ­
plarzy broszurki znanego generała 
Bogdanowicza p. t. „Nowaja Duma" 
przysłać z Petersburga dla pracowni­
ków kolejowych, Naczelnik kolei Po­
łudniowo - Zachodnich zwrócił się z o- 
kólnikiem  do naczelników poszczegól­
nych, polecając im  zadość uczynić żą­
daniu giównego zarządu kolejowego.

—  Zaległości na kolejach Pofud.-Za 
chod. wynoszą już przeszło 24 tysiące 
wagonów, co stanowi do 20 milionów 
pudów; przytem niema żadnych danych, 
aby módz przypuszczać, że ilość ta  nie 
przestanie się zwiększać. Wobec tego 
adm inistracya kolei zwróciła szczegól­
niejszą uwagę na przechowywanie za­
ległego na stacyach zboża. Łącznie 
z tem naczelnik kolei, K. Niemieszajew 
wyjeżdża dziś z pomocnikiem naczelni 
ka ruchu, A. Łukaszewiczem, na linie: 
fastowską, elizaw etgradzką i bessarab 
ską, na których zaległości zboża doszły 
do najw iększych rozmiarów. Celem po 
dróży tej jest sprawdzenie, czy zboże 
je s t przechowywane jak  należy, czy 
przepisy o kolei naładowania wypełnia 
ne są ściśle i wogóle czy niem a ja  
kich nadużyć lub opieszałości ze stro 
ny koiejowców. Podróż przeciągnie się 
6—7 dni.

Walki zapaśnicze w kijowskim cyrku.

W alki zapaśnicze, urządzane w cyrku K ruti- 
kowa przez p. I. Lebiediewa mąją dotychczas 
wynik następujący.

R ezultat pierwszego dr iu walk podaliśmy już. 
Drugiego więc dnia Juan-Kisso (murzyn) zwycię­
ży! sobolewa po 4 minutach. Hermanson powalił 
Combersa po 3 m. 45 sek., zaś Krylów Gołowa- 
cza po 12 minutach.

Trzeciego dnia — Y an-K ram er położył Pastu- 
szewskiego po 5 m -iO sek. Hermanson walczył 
z Kryłowem 20 min.—doz rezultatu. Kuzniecow 
zaś powalił U rsusa rychło, bo w 46 sok.

Czwarty dzień zapasów dał następujące rezul­
taty Remberg położył Steinbacha' po 14 m. 30 
sok. Kuzniecow Sobolewa po 4 min., zaś Juan- 
Kisso Ursusa w 6 min. 10 sek.

P iątkow e zapasj dały zwycięstwo Kryłowowi, 
który po 4 m. powalił Ursusa.

W alki między Hermansonem i Juan-K isso, ró­
wnież jak i Steinbacha z K ramerem zostały nio- 
rozegrane.

Spodziewanym je s t przybycie Zaręby, cham­
piona Austryi i Rossnwa, znanego siłacza z Ro­
stowa. nad Donom.

Z  C Y R K U .

Na „Oświatą^.
Od dnia 28-go października do dnia 

19-go listopada roku bieżącego złożyli 
3t-zpośrednio do zarządu Towarzystwa 
„Oświata" pp.:

Zwierzchowski Stanisław' 
iab ich  W itold 
le rg  Józef

Rafałowiczówna Jadw iga 
Zabotinowa Zofia 
Z. B. B.
Żukiewiczowa Zofia 
Żukiewicz Henryk 
Broki Leonard 
Klass Marya 
Łukaszewiczowa Marya 
Bortnowski Karol 
Taraszkiewicz Edm und 
Zalewski Jan  
Mikoszewski Józef 

Za pośrednictw em  redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego pp.: 

Syroczyński Stanisław 
K. Perro 
Z. Perro 
F. Konradzka 
W. Perro 
B. Perro 
M. Perro 
B. Podhorski 
Lisiecki Zygmunt 
Hr. Ksawery Zamojski 
Ksiądz Jaw orski (z Makarowa) 
Zamiast życzeń ślubnych pp.: 
Zieliński Stanisław 
Żmijewscy Stanisławostwo 
Dom handlowy „NieczujaYy ierz- 

bicki i Brzeziński"
Zabłoccy Kajetanostwo 
W ęgiińscy Konstantostwo 
Peterson L.
W ołoszynowska Marya 
Zam iast wieńca na grób 

ś. p. Katarzyny Wojcie­
chowskiej, pp.:

Tadeuszostwo Ruszczycowie i 
Henryk Gnatowski 

Romanostwo Pudlewscy 
Za pośrednictwem  p. E. W i­

lińskiego p.:
W itold Zabłocki 

Za pośrednictwem  pana M. 
Kulikowskiego pp:: 

Dzikowska Karolina 
Oktawian Ułaszyn 
Marya Matkowska 
Ks. M arkuszewski (od parafian 

radomyślskich)

rb. k. 
15.— 

5.— 
5.— 
5.- 
5.— 
5.— 
5.— 
5.- 
5.— 
2.— 

25.— 
25.— 

5.— 
10.—  

5.-

100 . 
— .20 
—.50

1.— 
— .20 
— .15

1.- 
—.30

5.- 
100.—

6.—

2.— 
1.-

8.— 
1. -  
2 — 
1.— 
1.—

20 .- 

5.—

100.—

3.— 
100 —  

5 .--

27.—

a z podanemi poprzednio
Rb. 617.35 

12,501.51

• Łącznie Rb. 13,118.86
P. S. Podane w Numerze 217-ym 

„Dziennika Kijowskiego" rb. 31, jako 
zebrane na „Oświatę" przez pana, Ka­
zimierza Marcinkowskiego w Śinłtfe 
złożyły następujące osoby pp:

rb. k
Kulczycki Michał 6.—
Resznicowa Marya 5.—
Kondracka Jadw iga 5.—
Kazimierzostwo Marcinkowscy 2.— 
M arcinkowska Józefa — .50
M arcinkowska Michalina — .50
Z M arcinkowskich E. Tarnowska 1.— 
Z M arcinkowskich M. Ja ­

kubowiczowi — .50
M arcinkowski Karol 2.
M arcinkowski Bolesław 2.—
Tarnow ska Kazimiera i.—
Hrynakowski i .—
H rynakowska Adela —.50
Hrynakowska Zenaida -,50
Dr Bolewski Henryk 3.
Szczerba Franciszek — .50

Łączuie Rb. 31.-

Zam iast kwiatów na grób ś. p. Au 
relii W ojciechowskiej pp.:
Romanostwo Padlewscy złożyli rb.

Ostatnie wiadomości.
Sejm galicyjski. W edług doniesienia 

„Gazety Lwowskiej", sejm  galicyjski

m a się zebrać na kilka osiatnich dni 
grudnia, celem załatw ienia budżetu.

Zmiany w dyplomacyi. Rzymski ko­
respondent „Kflln. Z tg“ dowiaduje się 
z dobrze poinformowanego źródła, że 
cesarz W ilhelm dał już przyzwolenie 
na nominacyę Pansy, na posła włoskie­
go w Berlinie. Już od czasu odwoła­
nia Pansy z Anglii, był on uważany, 
'ako kandydat na posła do Berlina, 
czekano tylko z nominacyą na stoso­
wną chwilę, ażeby ta  zmiana dyplom a­
tyczna nie dała powoda do m ylnych 
wnioskowań.

Antyklerykalna demonstracya w Hi­
szpanii. Z M adrytu telegrafują do „N. 
~r. Presse", że o d b y ły -s ię  tam  dwa 
antyklerykalne m eetingi. W Walen- 
cyi urządzono dem onstracyę uliczną, 
/rzeciwko arcybiskupowi; w Barcelonie 
zebranie klerykałów zakończyło się 
straszną bójką, k tóra przeniosła się na 
ulicę Łiandarmerya zmuszoną była u- 
żyć białej broni, dla rozpędzenia w al­
czących, przyczem wiele osób zostało 
ranionych.

Skandal wśród dyplomatów. Do „N. 
3r. Presse" telegrafują z Londynu o 

spizeczce, k tóra miała miejsce w Kon­
stantynopolu, pomiędzy charge d'affai- 
ręs rum uńskiego poselstwa Papiniu, a 
sekretarzem  tegoż poselstw aStavridim . 
Stavridi nazwał szefa swego złodziejem 

szubrawcem  i groził m u wypoliczko- 
waniem. Papiniu telegraficznie zawia­
domił o tem  zajściu urząd spraw  za­
granicznych w Bukareszcie, który  nie­
zwłocznie przeniósł Stavridiego do Bel­
gradu.

Szwajcarsko-francuski traktat handlo­
wy. Z Berna donoszą, że parlam ent 
związkowy, jako ostateczny term in wej­
ścia w życie szwajcarsko-francuskiego 
trak ta tu  handlowego, naznaczył 20, a 
najdalej 23 listopada. Jeśli do tego 
term inu senat francuski trak tatu  tego 
nie przyjmie, to rada związkowa uwa­
żać go będzie za nie były, i od 24 li­
stopada zastosowaną będzie między obu 
jaństwami taryfa dyferencyalna.

Hiszpańsko-szwajcarski traktat handlo­
wy. Senat hiszpański przyjął trak ta t 
handlowy z Szwajcaryą. który  został 
d. 19 listopada n. st. przez króla sankeyo- 
nowany.

Z parlamentu belgijskiego. Z Brukseli 
telegrafują: Izbo deputowanych obrała 
jo raz szósty swym prezydentem  posła 
derykalnego, Scuollaerta, i wyznaczy- 
a rozpraw ę nad inW-pelacyą w spra- 

wie Konga na przyszły wtorek.
Francuska rada ministeryalna. Z Pa­

ryża donoszą, że na radzie m inisteryal- 
nei w Pałacu Elyzejskim, m inister spraw 
zewnętrznych, Pichon, zdawał sprawę 
z in strukcy i, jakich wobec sytuacyi w 
Marok ko udzielił zastępcy francuskie­
m u w Tang erze.

Serbska rada ministeryalna. Z Bel­
g radu  donoszą, że na posiedzeniu rady 
m inisteryalnej d. 20 listopada n. st. m i­
nister skarbu, Pacu, zdał sprawę z osta­
tecznego zawarcia pożyczki.

Przesilenie gabinetowe w Czarnogórze. 
Z Cetynii telegrafują, że większość Skup- 
czyny poleciła utworzenie nowego ga- 
jinetu członkowi najwyższego sądu, 
Michałowi Iwanowic, na co Skupczyna 
oczekuje zezwolenia ks. Mikołaja. Po­
między innym i kandydatam i na prezy­
denta ministrów wym ieniają także d ra 
Tomanowica, wojewodę Ghako Pet.ro- 
wica i Marka Radulowica.

T e le g ra m y .
(Od Agencyi Petersburskiej). 

Petersburg, 10 listopada. — W edług 
ogólnych danych we w rześnia docho­
dy stałe państw a wyniosły 195 milio­
nów rubli, o 7 milionów więcej, niż w 
tym czasie w roku zeszłym. W prze­
ciąga pierwszych dziewięciu miesięcy 
roku bieżącego wpłynęło do skarbu  
państw a 1,608 milionów t. j. dochody 
państw a zwiększyły się w r. b. o 125 
milionów. Koleje skarbowe we wrze­
śn ia  r. b. dały dochodu 46 milionów, 
w październiku 43 miliony, to je s t o 
7 i 5 milionów więcej niż w odnośnych 
m iesiącach w roku zeszłym. W prze­
ciąga pierwszych dziesięciu miesięcy 
koleje dały dochodu ogółem 418 milio 
nów t. j. o 34 miliony więcej niż w 
roku zeszłym.

Dotychczas nie złożono stosownych 
deklaracyi dotyczących praw własności 
bardzo cennych działów gruntów  w 
Porcie-A rtura i Dalnim należących do 
poddanych rosyjskich. Pierw szy de­
partam ent m inisterstw a spraw zagrani­
cznych zwraca uwagę właścicieli wspo­
m nianych działów na niezbędne jak  
najszybsze wykazanie swych praw wła­
sności do dnia 15 grudnia r. b. (we­
dług nowego stylu). Po oznaczonym 
term inie komisyę japońskie zamierzają 
zawiesić swe czynności dotyczące ure 
gulowania praw własności prywatnej 
W Kwantunie wtedy dochodzenie 
swych praw połączone będzie z trudno­
ściam i formalnemi.

Petersburg, 11 listopada. — P eters­
burska Agencya telegraficzna została 
upoważniona do zaprzeczenia pogło­
skom dziennikarskim  o zamierzonem 
zaciągnięciu pożyczki wewnętrznej.

W nocy dnia 10 listopada na Ochcie 
podczas rewizyi w m ieszkaniu kraw ca 
Kichonina znaleziono 11 bomb, w tej 
liczbie 8 naładowanych, 1,800 ładun­
ków, karabiny oraz rewolwery. Zaare 
sztowano Kichonina i dwóch subloka­
torów.

W ieczorem na wyspie W asilkowskiej 
trzej uzbrojeni napastnicy ograbili pu ł­
kownika artyleryi m arynarki Barcha- 
tkina; skradziono mu 300 rubli.

Na ulicy Sergiewskiej dwóch napa­
stników zrabowało handel win Szyta; 
skradziono 135 rubli.

W odpowiedzi na interpelacyę ode- 
skiego naczelnika m iasta m inisterstwo 
spraw wewnętrznych wyjaśniło, że: 1) 
do list prawyborców powinni być za­
pisani tyłku ci współwłaściciele przed­
siębiorstw  handlowo - przem ysłowych 
którzy są jednocześnie współwłaścicie­
lam i nieruchomości danego przedsię­
biorstwa; 2) dozorcy celni należą do 
kategoryi niższych urzędników i jako 
tacy nie mogą być zapisani do list 
prawyborców.

Moskwa, 11 listopada.—Ukończył się 
sobór biskupów i osób świeckich — sta­
roobrzędowców. W  soborze brało udział 
400 osób. Zgromadzenie posłało tele­
gram  do Najjaśniejszego Pana z w yra­
zami uczuć wiernopoddańczych, który 
kończy się tem i słowami: „Wierzaj, N aj­
jaśniejszy Panie, iż żywię Bóg ziemi ro­
syjskiej, żywą jeszcze i niewzruszoną 
jest miłość staroobrzędowców do Cie­
bie, również niewzruszoną i niezm ienną 
miłość żywią om do swego wyznania 
staro-prawosławnego".

Sobór określił swój stosunek do sta­
roobrzędowców „okrużników", postano­
wił uważaó ich za odszczepieńców, oraz 
stosować do nich wszystkie przedtem  
wydane postanowienia soborów.

Warszawa, 11 listopada. —  W  W y­
szkowie, w dn. 1 listopada, wykonano 
wyrok śmierci sądu polowego na oso­
bach: Czechowskiego, Liskiewicza i 
Ziółkowskiego, skazanych na śm ierć 
za napad zbrojny w dn. 16 październi­
ka na fabrykę Jakubow skiego i za zabi­
cie właściciela fabryki.

Tyflis, 11 listopada,— W  pobliżu sta- 
cyi Szaropan ograbiono pocztę. Rabu­
sie zatrzym ali pociągi i zaczęli strzelać 
do wagonów. Skorzystawszy z wywo­
łanej paniki, rabusie wtargnęli do wa­
gonu pocztowego i zabrali wszystkie 
znajdujące się tam pieniądze, ogółem 
na sumę 20,000 rb. Są zabici i ranni. 
Rabusie zbiegli.

W  m iasteczku Kwiryłach, rozstrzela­
no Samcharadze i Gwelestani, skaza­
nych na śmierć za napad zbrojny.

Ekaterynoeław. 11 listopada. — Roz­
strzelane 6-ciu uczestników grabieży, 
dokonanej w osadzie Amur.

Petersburg, U  listopada.—Główny za­
rząd inżynierów opracował projekt po­
większenia mikołajewskiej szkoły inży­
nierów. Do budynku szkoły ma być 
dobudowany gm ach. Szkoła będzie mo­
gła pomieścić 500 junkrów; dotych­
czas zaledwie 25C junkrów  mogło u- 
częszczać do szkoły. Chwilową prze­
szkodą do urzeczywistnienia projektu 
est brak funduszów.

Ekaterynosław, 11 listopada. — Zno- 
wuż zdarzył się wypadek teroru nad po- 
icyą. Ofiarami padli: rewirowy, Braj- 
dewicz i polieyant Dziubanienko.

Połtawa, 11 listopada,— W ykoleił się 
jociąg pasażerski na linii Kijów — Poł­
tawa, pomiędzy stacyam i Romodan i 
Sołonickaja. N ikt nie został zabity. 
Nie wyjaśniono przyczyny wykolejenia 
się pociągu. Pociągi przybyły z ośmio- 
godzinnem opóźnieniem.

Tamb.ów, i i  listopada. — W  d. 9 li­
stopada odbyła się liczne zebranie 
w kw estyach rolnych z udziałem dele­
gatów od rady ministrów. Posiedzenie 
ujawniło zupełną solidarność przedsta­
wicieli wszystkich wydziałów, człon- 
ców komisyi i przychylne przyjęcie 
m m isyi przez większość mieszkańców. 
Na naradzie polecono komisyom przy­
jąć  udział w likwidacyi m ajątków, za­
kupionych przez Bank włościański, a 
których obszar wynosi więcej niż 
15,000  dziesięcin i zobowiązać komisyę 
do okazywania włościanom czynnej po­
mocy przy zawierania tranzakcyi dro­
gą udzielania odpowiednich wyjaśnień 
oraz opracowania warunków tranza­
kcyi. Dalej komisyę same powinny 
bezpośrednio przesyłać wszystkie akta 
do oddziała Banku włościańskiego, przy 
likwidacyi majątków czuwać nad pra- 
widłowem podziałem ich na parcele, 
nadające się do urządzenia gospo­
darstw  futorowych, oraz pomagać wło­
ścianom w ulepszaniu gospodarstwa 
na gruntach  nadziałowych. W  celu 
okazania włościanom wzorów gospodar­
ki prawidłowej należy urządzić, nie 
szczędząc kosztów i zabiegów, kilka 
gospodarstw  futorowych.

Rewel, 10 listopada.— Rekruci powia­
tu  wejsensztejskiego wysłali do Najja­
śniejszego Pana telegram  najpoddańszy, 
treści następującej: „Pozostając wierni 
złożonej przysiędze, postaramy się do­
wieść, że w kraju Estończyków znaj 
duje się dużo serc, przepełnionych go­
rącą miłością względem Cesarza i dro 
giej ojczyzny".

M inister wojny zawiadomił naczelni­
ka wojennego, że na depeszy Najja 
śniejszy Pan raczył skreślić te słowa: 
„Serdecznie dziękuję rekrutom  za wy­
rażone uczucia wierności".

Petersburg, io  listopada. —  Najwyżej 
zezwolono na zwrócenie starowiercom 
zabranych im obrazów i aparatów ko­
ścielnych. Czynność tę powierzono 
Komisyi, zwołanej pod przewodnictwem 
dyrektora departam entu, Arbuzowa 
W skład komisyi wejdą przedstawicie­
le starowierców. Pierwsze posiedzenie 
odbędzie się dnia 29 listopada.

Gubernator orenburski, generał-m ąjor 
Taube, mianowany został dowódcą k o r 
pasu żandarm eryi.

Moskwa, 10 listopada.— Do miejskiej 
rady  Związku październikowców powo­
łani zostali przewodniczący komitetów 
okręgowyeh. W krótce zaczną się ze 
brania publiczne. W W itebsku w koń­
cu listopada odbędzie się zjazd powia­
towych organizacyi Związku w celu 
wybrania kandydatów  na posłów do 
Izby Państwowej. W Nikołajewie zor­
ganizowany zostanie wydział Związku

Petersburg, 11 listopada. — Podczas 
rewizyi w m ieszkaniu Kirchonina zna 
leziono jeszcze, między innem „ plan 
barykad, przystosowanych do ulic, znaj­
dujących się w dzielnicy moskiewskiej.

Juzówka, 11 listopada.—W odległości 
pół wiorsty od stacyi Kurciańskiej do 
przejeżdżającego końm i ze swą dw una­
stoletnią córeczką włościanina Filipowa 
przysiadło się, z pozwoleniem jego, trzech 
nieznajomych mężczyzn. Nieznajomi; 
dowiedziawszy się, że Filipow ma przy 
sobie pieniądze, rzucili się na niego, a 
zadusiwszy sznurkiem, zabrali 110 ru ­
bli. Następnie, zgwałciwszy dziewczyn­
kę, rzucili ją  do rowu, gdzie znaleziono 
ją w stanie nieprzytomnym.

Petersburg, 11 listopada.—Sąd wojen- 
no-okręgowy skazał konwojujących Bie- 
lenoowa podczas jego ucieczki: sztab-
rotm istrza M akarowa na 2 miesiące od- 
wachu i trzech oficerów żandarm eryi 
na 14 dni.

Przez ten sam  sąd włościanin Skro- 
man skazany został na 4V3 lat ciężkich 
robót za wręczenie nielegalnych druków

szeregowcowi pułku moskiewskiego, 
stojącem u na warcie na dworcu Fin- 
andzkim.

Irkuck, 11 listopada.—Kułtukski wy­
dział pocztowy ograbiono o godz. 6 wie­
czorem w obecności naczelnika wydzia­
łu, 3 urzędników i stróża. Pocztę ogra­
biło 10-ciu bandytów, którzy w targnęli 
do lokalu poczty i zaczęli strzelać. 
Urzędnicy, napadnięci znienacka, nie 
stawili oporu. Zabrawszy pieniądze, 
jandyci zbiegli, strzelając. Policya are­
sztowała 5-ciu z nich. Przy aresztow a­
nych znaleziono część skradzionych p ie­
niędzy.

Ekaterynosfaw, 11 listopada. — Pod 
nrzewodnictwem prezydenta m iasta z 
udziałem przemysłowców leśnych i wła­
ścicieli młynów, rozważano kwestyę 
organizacyi na południu zjazdu rolni­
ków z takiemiż zadaniami, jak  zakreślił 
sobie zjazd górników. Na naradzie 
m yśl zjazdu znalazła uznanie, to też 
wypowiedziano się za urzeczywistnie­
niem jej w najbliższym czasie.

Charków, 11 listopada. — Na stacyi 
Sławiańsk niewiadome osoby puściły  
w ruch parowóz, stojący pod parą, za- 
jewne w celu wywołania katastrofy, 
katastrofie zapobiegł zwrotniczy, który 
skierował parowóz na zastawę. Paro­
wóz rozbił zastawę i wykoleił się.

Tyflis, 11 lis topada .— W początkach 
grudnia w Kutaisie tyfliska izba sądo­
wa będzie rozpoznawała głośną sprawę 
muchorską. Na ławie podsądnych za­
siądzie 25 osób, oskarżonych o bunt i 
opór władzom.

Baku, 11 listopada.—Orm iańska par- 
tya „Łasznakcutiu" rozrzuciła odezwy, 
w których wypowiada zaciętą wojnę 
wszystkim ekspropryatorom  i rabusiom, 
działającym  pod przykrywką rewolucyi.

Humań, 11 listopada. — Dn. 12 b. m. 
sprawa byłego posła rozpatryw aną bę­
dzie po raz trzeci.

Charków, 11 lis topada .— Na st. Zna- 
mienka, z wagonu towarowego pociągu 
skradziono 2 skrzynki z rew olw eram i 
i nabojamu 

Latyczów, 10 listopada.—Otwarty zo­
stał wydział party i „Odrodzenia poko­
jowego".

Czyta, 10 listopada.—Na mocy rozpo­
rządzenia generał-gubernatora irkuckie­
go wydalono za strajk  wszystkich u- 
czniów czterech klas wyższych.

Jarosław, 10 listopada.—Strajk zakoń­
czył się. Nie uwzględniono żądań 2,000 
robotników z fabryki „Bolszaja Manu­
faktura", w  sprawie wypuszczenia na 
wolność uwięzionych robotników tej że 
fabryki.

Mińsk, 10 listopada.—Centralna orga- 
nizacya syonistów uchwaliła nie staw iać 
własnych kandydatów  na posłów do 
Izby, lecz głosować za osobami, solida- 
ryzującem i się z ruchem  syonistycznym .

Teheran, 10 listopada.—Na wczoraj- 
szem posiedzenia parlam entu m inister 
skarbu wniósł projekt zaciągnięcia po­
życzki zagranicą. Część posłów ener­
gicznie zaprotestowała przeciw temu, ze 
względu na niebezpieczne dla niepodle­
głości Persyi gwaraneye, żądane przez 
jedno z mocarstw. Perski B ank naro­
dowy zmuszony jest zaciągnąć poży­
czkę zagranicą. W ojskom  za pól roku 
nie wypłacono żołdu; dyplomaci, urzę­
dnicy i emeryci nie otrzymali pensyi 
za rok.

Londyn, 10 listopada.—Do „Times’a “ 
donoszą z New-Yorku, że prezydent mia­
sta San-Francisko, Smith, przybyły w 
dniu dzisiejszym z Europy, aresztowany 
został, skutkiem  oskarżenia go o w ym u­
szanie pieniędzy od restauratorów . Dzien­
niki new-yorkskie opisują w okropnych 
barwach sprzedaj ność władz miejskich 
w San- Franoisko. Działacze zarządu 
miejskiego są to byli robotnicy i człon­
kowie związków zawodowych; tracą oni 
obecnie mnóstwo pieniędzy. Podobno 
Sm ith otworzył cały szereg kafeszanta- 
nów i zarobd na nich około 100 tysię­
cy funt. szterlingów. Związki robotni­
cze panują nad m iastem  i wyciskają 
ostatnie soki z obywateli m iejskich. 
W San-Francisko przebywa mnóstwo 
różnej kategoryi przestępców, którzy 
wciąż grabią i mordują. W łaściciele 
hotelów utworzyli specyalną ochronę 
zbrojną, która konwojuje gości, wycho­
dzących po zapadnięcia zmroku.

Sofia, i l  listopada.—Na miejsce Stan- 
cewa w Petersburgu m ianowany został 
były m inister wojny, Patryków.

Konstantynopol, 11 listopada.— Wczo­
raj, wpobliżu apteki ormiańskiej na głó­
wnej ulicy, zamieszkałej przeważnie 
przez Ormian, nastąpił wybuch bomby. 
Lekką ranę otrzymał przechodzący tą 
ulicą naczelnik policyi. Ślady krw i na­
prowadziły na trup złoczyńcy, Ormiani­
na, którego zaaresztowano. W dom acn 
sąsiednich powypadały szyby z okien; 
innych szkód wybuch nie wyrządził. 
W nocy dokonano licznych aresztowań 
i rewizyi wśród Ormian. Na razie nie 
zdołano wykryć bliższych szczegółów 
wybucha.

Wiedeń. 11 listopada.—Parlam ent przy- 
jął siódmy rozdział projektu praw a wy­
borczego i zajął się omówieniem § 42. 
Izba panów w ybrała komisyę dla roz­
ważenia reform y wyborczej.

Rzym, l i  listopada.—Na obiedzie g a ­
lowym w Kwirynale król grecki i W i­
k tor Em anuel mieli do siebie mowy po­
witalne, zaznaczając, że narody grecki 
i włoski są związane odwiecznymi wę­
złami b raterstw a i wspólnym kultem  
piękna.

Cetynia, 11 listopada. — Do składu 
nowego gabinetu  m inistrów  weszli: Ra- 
dułowicz, jako prezes m inistrów  i m i­
n ister spraw zagranicznych, Iwanowicz, 
jako m inister s raw wewnętrznych, 
major artyleryi Gatało, jako m inister 
wojny i Rajewicz, jako m inister spra­
wiedliwości i oświaty.

Paryż, 11 listopada.—Spisywanie in ­
wentarza kościelnego oaby wa się w dal­
szym ciągu. W kilku wypadkach u- 
ciekano się do pomocy wojska; powa­
żnych starć jednaieże nie było.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYI.

TV-mu Sfinksow i w M izonzu. Uprzejmie 
prosimy o zakomunikowanie nam sw ego nazwi­
ska i adresu dla wiadomości Redakcyi.
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Nasi robotnicy w Prusach,
Z ciekawej pracy dra Juliusza Trzciń­

skiego, umieszczonej w wychodzącem 
w Monachium pod kierunkiem  gło­
śnych ekonomistów prof. L. B rentana 
i Lotza, wydawnictwie pery odycznem: 
„M iinchener V olkswirtschaftliche Stu- 
dien" wyjmujemy k ilka cyfr cieka­
wych, odnoszących się do w ychodźtwa 
robotników polskich do Prus.

Ruch wychodźczy rozpoczął się wła­
ściwie w Królestwie Polskiem  w roku 
.1890, w Galicyi zaś w r. 1895.

W r. 1896 było wychodźców: 
z Królestwa 220,000, 
z Galicyi 80,000.
W Królestwie ruch objął początkowo 

gubernie, graniczące z Prusam i, a li­
czące najwięcej bezrolnych i m ałorol­
nych, a w Galicyi największego kon­
tyngentu dostarczyli początkowo Pola­
cy z powiatów zachodnich i dopiero w 
ostatnich czasach ruszyli się Rusini, 
popierani przez rząd niem iecki jako  
nieprzyjaciele Polaków.

Robo nicy z Królestwa, nie m ając 
praw a najmować się na miejscu, za­
w ierają kontrakty  dopiero pó przejściu 
granicy i dążą przeważnie w głąb Nie­

miec, gdzie zarobki są większe i m ie­
szkania lepsze, a mniejsza ilość godzin 
pracy ułatw ia zarobki poboczne.

O wiele gorszym  jes t los robotników 
galicyjskich. Tam najm owanie robo­
tników jvędrownych odbywa się na 
m iejscu ' za pośrednictw em  agentów, 
pozostających na usługach pruskich 
izb rolniczycn, Którzy o in teresy  rolni­
ków nie troszczą się zgoła. Do celów 
swoich używają oni całego legionu 
agentów „koncesyonowanych", przewa­
żnie Żydów, którzy m ają znowu swych 
sub-agentów, wynajmujących robotni­
ków m asam i i wyzyskujących ich stra ­
sznie. O skali wyzysku świadczy to, 
że agent taki zarabia na robotniku 
60 — 80 m arek, a nieraz więcej.

Zaangażowany przez takie kontra­
kty robotnik polski oddany jes t cał­
kiem w ręce pracodawcy i to tak  da­
lece, że naw et spory wrykluczone są 
z Kompetencyi sądów zwykłych, a od­
dawane bywają pod wyrok polubowny 
prezesa izby rolniczej, naturalnie Niem­
ca. Istnieje jeszcze paragraf, że pra­
wne zwolnienie robotnika z obowiązku 
rów na się w skutkach zerwaniu kon 
trak tu  przez niego. Może się więc 
znaleźć robotnik w środku sezonu bez 
pracy, bez sposobności zarobkowania,

a nawet be ,̂ zwrotu kosztów podróży. 
Naturalnie policya zawsze staje po 
stronie pracodawcy. Nieraz tak i pra­
codawca w haniebny sposób wyzyskuje 
robotnika i tern się tłómaczy ozęsle zry­
wanie kontraktów , albowiem odcięty 
od środków prawnych, nie mogąc wy­
trzym ać na miejscu, wychodźca rzuca 
pracę i ucieka. Zmusza go do tego 
nie lekkom yślność, lecz wyzysk i nę­
dza.

Zarobek robotników z Królestwa 
wyższym jest od zarobku ich towarzy­
szy galicyjskich. Tak zwana „dniów­
ka" wynosi dla Królestwa — 1—2,30 
m arek, dla Galicyi 0,70 — 1,50 m a­
rek. Żarobek ogólny robotnika z Kró­
lestwa wynosi przeciętnie około 250 
m arek, z Galicyi zaś o jakie 20 — 30 
m arek mniej.

W brew paszkwilom pruskich y iaka- 
tystów autor podnosi wysoką wzglę­
dnie moralność robotników. Przypisu­
je ją  wielkiej religijności ludu polskie­
go, a dalej tem u, że robotnicy wędro­
wni stanowią najdodatniejszą pod 
względem umysłowym część proleta- 
ryalu  rolnego (pod Dreznem znaleziono 
na 120 tylko 15 analfabetów), wreszcie 
i zwyczajowi, że trzym ają się w g ru ­
pach małych z jednej wsi lub okolicy,

związanych pokrewieństwem, lub blizką 
znajomością. Z robotnikam i m iejsco­
wymi nie u trzym ują żadnych stosun­
ków, ale nie żywią też do nich uczuć 
nieprzyjaznych.

Na podstawie swych badań, autor 
dochodzi przy końcu do wniosku, że 
wychodźtwo, będąc rzeczą w w arun­
kach  naszych konieczną i nieuniknio­
ną, je s t także do pewnego stopnia po- 
żądanem. To też oświadcza się s ta ­
nowczo za wychodżtwem, ile że strony 
ujemne (wyzysk i demoralizacya ze 
strony agentów i pracodawców) nie są 
wcale złem koniecznem i możnaby je 
usunąć. W  celu polepszenia losu ro ­
botników proponuje autor środki na­
stępujące: Zrównać ich pod względem
prawnym z miejscowymi robotnikam i, 
zaprowadzić inspekcyę, podobną do in- 
spckcyi przemysłowej, urządzić sądy 
wiejskie, zwalczać agentów i zmieniać 
sposób najm owania założyć Towarzy­
stwo ku opiece robotników przy naj­
m owaniu ich podczas pracy i w razie 
braku zajęcia. Takie Towarzystwo sta­
łoby się z czasem organizacyą robo­
tników.

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i tera­
peutycznej" (Bulwar Bibikowski Nr 4 
telef. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W  am bulatoryum  ordynują następu­
jący  lekarze:

Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, B y­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek P ieńkow ski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecie ski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Cn. kooiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kow ai Pietkiewicz.

Ch. oczu— drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa—dr T urski. 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

11 lisiopada 1906 r.
4°/0 Państwow a ren ta  . . .  . . .  743/ł
4Vz% Listy zast. Kijowsk. B. Zieinsk. 73Vs
5%  pożyczk prern. 1864 r ...................  3803/!

,, 1866 r .........................278
5o/0 obi. prem Szlach. Banku . . .  231
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 416

„ Petersb . Dyskout.-Pożyezk.. . . 451
Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . 358

„ T-a Odlewni stali „Sormowo". . 168
, Brańsk. Relsk. F ab ...........................

•, Putilow sk..............................................  90V2
Bakińsk. T-a N aftow .....................538

Udziały Naft T-a Br. Nobel. . . 440
„ Naft i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 168

Petersb. P ryw at i Komm. . . . 148
Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —

„ 2-go „ „ „ . .
„ „ H a r t m a n " ......................> . 307

5°/0........... różyczka 1905 r .......................  911'*
„ „ 1906 r ....................  867/s

Usposobienie z papieram i dywidendowymi 
znacznie mocniejsze; z funduszami państwowy­
mi ipremiówkami stałe, lecz mało ożywione.
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NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Od nieszczęśliwego wypadku z Ka­
m ą siał się naw et modnym. Opinia 
publiczna łączyła jego nazwisko z tern 
tragicznem  zdarzeniem. Głuche wieści 
o tem, co zaszło międzi nim a m ecena­
sem Gandorfem, w niewytłómaczony 
sposób szerzyły się po W arszawie. Mil­
czenie zaś, jakie on zachowywał w tej 
sprawie, jeszcze bardziej utwierdzało 
wszystkich, że istotnie musiało przyjść 
do jakiegoś tragicznego konfliktu m ię­
dzy nim a Kamą.

Państwo Koleccy nie zwracali uwagi 
na to, co mówiono w mieście. W ie­
dzieli dobrze, a raczej domyślali się, że 
na Kamę podziałała tak piorunująco 
wiadomość o ślubie Tarowicza. Nie 
przyznawali się jednak  z tem  nikomu, 
tylko m iss Terry, jako powierniczka 
pani Koleckiej, wiedziała o wszystkiem 
dokładnie.

Z porady lekarzy rodzice postanowili 
wysłać Kamę, po ciężkiem zanaleniu 
płuc, do Zakopanego w towarzystwie 
Angielki. Nie chciano jej bowiem pu­
szczać bez ścisłej opieki. W edług zaś 
niemej umowy, k tóra stanęła między 
Kamą a rodzicami, ani ojciec, ani ma­
tka  nie chcieli się narzucać córce. Nie­
chętnie rozmawiała z nimi, a już pobyt 
przez całą zimę w Zakopanem ze spra­

wcami swegu nieszczęścia, za jakich Ka­
ma uważała rodziców, byłbj dla niej 
torturą.

Najlepiej jeszcze nadawała się do te ­
go miss Terry. Dla Kamy była jej oso­
ba więcej niż obojętną, zatem zupełnie 
wygodną.

Tak też stało się. Pod koniec paździer­
nika Kama miała przejechać wprost z 
W arszawy do Zakopanego, nie zatrzy­
m ując się ani na chwilę w Krakowie, 
na wyraźne zlecenie, dane Angielce 
przez pana Koleckiego. Ze łzami w o- 
czach żegnała pani M arya z mężem swo­
ją  drugą córkę, k tóra jakby nie widzia­
ła ich wzruszenia, nagliła do wyjazdu, 
zagasłym  wzrokiem włócząc po służbie.

Doktór Sobica zjawił się na dworcu. 
Przyniósł bukiet prześlicznych kwiatów, 
ale nie wręczył go wprost Kamie. Zdo­
bywszy dla niej i jej towarzyszki oso­
bny przedział ao Granicy, kazał poło­
żyć bukiet na półce, a miss Terry sze­
pnął, aby go później oddała Kamie.

Pożegnali się bez słów. Kama uśm ie­
chnęła się do Sobicy. Dostrzegła wła­
śnie, jak  na peron wpadł Gandorf i ja k  
cofnął się spiesznie, ujrzawszy doktora.

Przypomniało jej się, jak  Śobica cią­
gnął za włosy swego ryw ala i w yrzu­
cał go za drzwi.

— Gandorf milczał wtenczas, jak za- 
śnięta ryba—pomyślała nie bez żywszej 
radości. '

Podała Sobicy rękę na pożegnanie. 
Na krótką chwilę zawiesiła na nim 
wzrok zakłopotany, niepewny.

On mówił jej oczami.
—  Z ostaję złam any, biedny.
Przypom niała sobie, że m iesiącami

całemi badał jej puls i pochylał stro­

skaną twarz nad jej ustami. Zal jej by 
ło tego człowieka...

— On tylko jeden był dobry dla mnie 
— pomyślała.

Powiedziała mu wzrokiem:
— Wrócę...
Czarny pociąg ruszył. Ale długo je­

szcze widziała jego sylwetkę zwróconą 
w jej stronę.

Miss Teiry dała jej bukiet.
— From  Mr. Sobica—rzekła.
Kama pochwyciła kwiaty ze wzrusze­

niem... Przycisnęła do nich usta...
Pierwsze kwiaty po tylu dniach go­

rączki i męki! Łzy zakręciły się jej w 
oczach.

— Tylko on jeden pam iętał o mnie 
— snuła m yśli — jak i jest, dobry jest 
człowiek... milczy i je s t dobry.

Oparła głuwę o szybę, zam knęła o- 
czy, rozkoszując się barw ą kwiatów, 
które chciała zatrzym ać w pamięci.

Sobica wrócił do szpitala z głową, 
ciężką, rozbolałą.

— Tyle nocy, tyle dni spędziłem przy 
niej—powtarzał sam sobie—i wszystko 
minęło, jak sen... ona sam a zniknęła, 
jak  sen...

Poczuł pustkę bezgraniczną dokoła 
siebie.

Czem wypełnić czas? czem wypełnić 
myśli? Zżył się niem al z chorobą Ka­
my. Chwilami czuł radość, że mógł 
stać przy łóżku chorej i bez oporu i 
protestu z jej strony mógł trzym ać jej 
rękę w swoich dłoniach, patrzeć jej w 
oczy... podziwiać wracające zdrowie.

Czas przeleciał, jak  zły demon i po­
rwał ją w św iat od niego. Uniósł ją  
wtenczas, kiedy na jej ustach czerwo­
ny pąs zaczął kw itnąć na nowo, a oczy

jej zaczęły słać żywe, złote promienie.
— Pustka...
— W rócę—szeptały mu oczy Kamy, 

które widział wszędzie, gdzie spojrzał— 
wrócę, nie zapomnę...

* *
*

W Zakopanem spadły śniegi.
Głuche, białe dywany legły na Guba­

łówce i schodziły na nizinę pomiędzy 
strum ienie i czerniawe świerki, grzejąc 
pnie ociekłe żywicą, aby nie prze­
marzły

Bastyony i wieżyce tatrzańskie oto­
czyły swoje grube rozsiadłe podnóża 
czarnymi, niedźwiedzimi kożuchami bo­
rów, które pod łopotem w±chrów jeży­
ły sierść - iglastą na sobie i otrząsały 
bieluchne, srebrne gwiazdki, wy [Ł k an e  
w nocy przez bose widma hal, skąd 
mróz ojczym wygnał je  bez litości.

A zaś do szparkich bar skalistych, 
pnących się ku zbłękitniałej powietrznej 
roztoczy do kam iennych obelisków, ko­
ronkowych futryn i toczonych przyczół­
ków kutych w granicie, przypadł roz­
radowany śnieg, walący z brunatnych 
wierzei chm ur i wgryzał się do każdej 
rozpadliny, po której tłukł się rozzło­
szczony potok, do każdego zasionka, 
upatrzonego przez orły na leże małżeń­
skie, rzucał nieumęczone wały na wa­
ły, które kładły się na poprzek strum ie­
niom, aby je  zdusić lub przynajmniej 
umęczyć tak, że oparzeliskami musiały 
skarżyć się niebom — siadał czapkann 
muślinowemi na zrozpaczonych limbach 
i wdziewał grube koszule, wybielone 
słońcem, aż oczy raziły, na rag ie  ko­
ściste kadłuby szczytów.

I tak jaśniała ta topiel biała, świecą­
ca w dzień błyskam i polerowanej stali,

jakby  w górach stało wojsko olbrzy­
mów i zasłaniało się tarczam i od złote­
go słońca — tó  znowu w nocy aż prze­
zroczysta, srebrno szafirowa, w idnieją­
ca niby fantastyczne zamarzłe szyby, 
które król K arpat postawił pomiędzy 
Lachy a W ęgry. Z za szyb wychylał 
się czasem księżyc okrutnie siwy, m le­
czny, rozkochany w białości napełniają­
cej św iat i idący od gwiazd do gwiazd, 
aby im mówić o cudownej krainie świe­
cących lodów, śnieżnych, aksam itnych 
puchów i zastygłych wilkołaków, które 
w zęby chwytały wicher, hulający po 
turniach.

Nad Zakopanem stała cisza ogromna, 
jakby każde uderzenie traciło swój huk, 
natknąwszy się na m iękką osłonę śnie­
gu. Cienie gór, padające na doliny od 
wstawająceg.) lunatyka nocnego lub 
od kładącej się spać powieki słonecznej, 
stąpały po polach, po zboczach i zacho­
dziły znienacka między ludzi, wiejąc na 
nich zim nym  oddechem i szczypiąc im 
oczy.

A kiedy w jak ą  błękitną noc wyszedł 
góral na  przyzbę chaty i popatrzył przed 
się, czuł, że nie inaczej by było, gdyby 
wszystko wymarło, co znał żywego, a 
on tylko sam pozostał na morzu bieli 
ze sklepieniem czarno-szafirowem nad 
głową, do którego przymarzł ciekawy, 
srebrnolity księżyc i czeredy złotych 
gwiazd i dokoła z tem  powietrzem, prze- 
pojonem wonią wilgotnych śniegów i 
drobinam i światła, które wnikało w głąb 
piersi, jak  balsam kojący.

Kama spędzała po kilka godzin dzien­
nie na werandzie. Otulona futrem , wy­
ciągnięta na leżaku, piła oczami to n ie­
zmącone, przeczyste piękno, które, wni­

knąwszy w przecudne barw y i cudowne 
linie, słało się u  jej nóg przeogromne, i 
niepojęte.

Nigdy jeszcze w życiu tak  zblizka nie 
przestaw ała z naturą. Nigdy jej um ysł 
nie mógł zapatrzeć się w tajem nice p rzy­
rody i trwać dniam i całym i w tym s ta ­
nie. Dopiero teraz powoli w jej zranioną 
duszę wsiąkały te blaski o niesłychanem  
natężeniu i najbardziej subtelnych to­
nach, te kolory palące się tęczowym  ko­
rowodem, te kształty  o niepokalanej czy­
stości to zarysowane koronkową robotą 
iglastych gałęzi, to rozlewające się w 
nieobjęte okiem pola zamarzłej bieli, to 
z rozm achem  mocarza wybuchające w 
górę złomami szczytów górskich.

Rozdrażniona jej wyobraźnia kurczyła 
się i zasypiała zdrowym snem. Przeczu­
lone zmartwieniem i chorobą zmysły 
traciły swoją zaczepliwość i poddawały 
się kojącym wpływom _z dziecinną o- 
chotą.

— Miss Terry —rzekła raz do A ngiel­
ki, która przyniosła jej gazety— tu  do­
brze, prawaa?

— O yes.
Wzięła dzienniki do ręki, popatrzyła 

na me z uśmiechem i odłożyła je  na 
bok.

— Miss Terry, nie będę czytała. Le­
piej patrzeć... prawda?

— O yes.
Angielka usiadła obok niej.
— vfiss Terry, you look out very well... 

masz inną cerę, jak  w W arszawie, mło­
dą i świeżą. (D. c. n.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

O  D D A K 0 Y
W  chwili w ielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają się wieszcze

kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo łez tych i krzywd, gdy jad
goryczy zaczyna serca zatruw ać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy wchłaniają w siebie duszę narodu, i, wyżsi nad 
iból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że na
masz p r z y s z ł o ś c i  bez p r z e s z ł o ś c i ,  jak  nie masz gm achu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się
„sternikiem  ducham i napełnionej łodzi", z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu 
który, objąwszy p r z e s z ł o ś ć — i p r z y s z ł o ś ć  objąć potrafi. I oto w chwili, ja k ą  dziś przeżywamy, w chwili, gdy 
z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie haseł ia- 
wnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczęństwa—zjawia się „ K r ó l e w s k a  P ie ś ń "  G l iń s k ie g o ,  
utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Je s t to dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiący 
rubh pochłonie. Mówiąc o wartości dzieła tego, powołujemy się na artykuł znanego kry tyka i h istoryka literatury, 
Ignacego Chrzanoieskiego, drukowany w N-rze 100 naszego pisma, gdzie autor do wyżyn epopei _ podniósł dzieło 
Glińskiego.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poem atu narodowego, pisanego przepięknemi 
oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektórem  innemi pismami, o których niżej, 
w umowę z autorem , k tóry dla prenum eratorów tych pism  dzieło swoje mniej, niż za p o ło v ję  ceny księgar­
skiej, odstępuje.

Ogłaszamy tedy niniejszem warunki prenmueraty:

Cena KRÓLEWSKIEJ PIEŚNI P° w ejściu  z druku rb. 8.

O’Dla p re n u m e ra to ró w :
D z ie n n ik a  K i j c w s k ie g o ,
K u r y e r a  L i t e w s k ie g o ,
D z w o n u  P o ls k ie g o ,
Ś w ia t a  i
S ło w a  P o ls k ie g o  (Lwów)

cena egzem plarza „ K r ó l e w s k i e j  P ie ś n i " ,  o ile prenum eratorzy „Dziennika Kijowskiego" wniosą opłatę do dnia
I-go grudnia r. b., oznaczona została na r b .  4 .

Prenumerata przyjm uje się do dnia l-go grudnia r. b., “poczem zostaje zam knięta, gdyż ze względu 
na  ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy m usi być mniej więcej zostosowana do ilości prenum eratorów 

J oemat wyjdzie nakładem  autora w wydaniu pięknem, m ającem  przeszło poł tysiąca stron druku, w końcu 
bieżącego 1906 r Po opuszczeniu pi asy, cena poematu wynosić będzie rb. 8.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i szybka 
prenumerata pozwoli nadać m u i zewnętrzną szatę wytworną.
__________ Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczona lista wszystkich prenumeratorów.

M .  I .  T O J

Z a ry b e k  k a rp i poisn!ch R924
( g a l i z i s c h e  K a r p f e n )  z  t a r l i s k  K o m a r c w i e c k i c h ,  rasy szybko- 
rosnącej i smacznej, szerokuść wynosi połowę długości. Jednoroczny po cenie 
za każdy cal długości bez ogona i kopę 1 rb., lub silnie wyrośnięty 25 rb. pud. 
Dwuletni zarybek (kroczki) po 10 rb. pud. Karpie polskie płodowe, 3-letnie, 
do. orowe, odpowiednio chowane po 3 rb. 50 kop. sztuka, w Komorowie 17 
wiorst od W innicy i 4 wiorsty od Woronowicy. Zabierać można w jesieni 
lub w m arcu, kiedy zimochowy niezamarznięte. Beczki po cenie kosztu 4 rb. 

sztu a. Adres: poczta W oronowica, gub. pod., m ajątek Komarów.

►O

Langensiepen i S-ka
w Kijowie, Kreszczatik Nr 5

Oddz.ał przyrządów pożarowych
Sikawki parowe i automobilowe fabryki "W. C. Busch’a. 

Sikawki ręczne na 2 , 3 i 4-kołowych wózkach.
Sikawki przenośne, hydropulty ekstinktory.

Drabiny składane, rozsuwane i na kołach.
Kaski, topory, bosaki, linki i pasy.

Węże parciane i gumowe. Beczki, kubełki, 
a  Szpryce itd,
A  01 ^ 'o a l iz a c y ę  pożarową elektryczną, 
g  Skafan dry ogniowe, Respiratory strażackie ,
^  Kompletne ekwipowanie straży ogniowych.

u lty  ekstinktory.

W arszawianka, poszukuje posady, Nie- 
mirów, d. Dynina, I. Nowicka.

R913

Buhaj Simenihaler,
czystej krwi, obory zarodowej Szosta- 
kowa. Sprzedaje zarząd m ajątku Wo- 
łodarka, gub. kijowskiej, poczta i tele­
graf na miejsc,.1. Stacya kolei Biała 
Cerkiew Połud.-Zachód, dróg. R904

fło sprzedania młyn walcowy,
działający za pomocą turbiny i moto­
ru, w dzierżawie daje dochodu 6,000 
*b. Bliższych informacyi udzielą adwo­
kaci przysięgli: w Humaniu, p. Sa­
wicki, w Kijowie p. Łukaszewicz (Trech- 

św iatitielska Nr 21). R929

z d°brem i świad. kilkolet. 
IMIundl l\U służby, szuka miejsca. W.- 
Żytom ierska 20, m. 6, zapytać stróża.

R937

• *Vi
|  ul. Mikołajowska Nr i - F i r m a  egzystuje od 1881 roku.
® T 1A  ■

R u ł i r  n n o H n i b  W łady«ław Wasilkow- 
Dyfy UlZpuUIK ski, poszukuje posady 
w biurze, M.-W asilkowska Nr 13.

R849

m na damskie 
sakiOtrzymano wyborze futra

(wierzch futrzany): renifery, sobole, nurki, ka­
rakuły, „A strachań" i wiele innych.

DACHY (ERGOKI).

|  Wielki wybór najrozmaitszych BOA amerykańskiego fasonu.
9  O b s t a lu n k i  od  100— 1,000 r b .  p r z y j m u j ą  s ią  b e z  z a d a t k u .

piusz 
sukno, korty, kołdry, 

chustki, flaneie.

W
W pudwórzu,

}}

Kr oszczatik Nr 42

Po zwinięciu zakładu robót gipsowych F. S K W A R C Z Y Ń S K I E J  w Winnicy
sprzedają się pozostałe

żłobki na Boże Narodzenie do kościołów,
po z n iż o n e j  c e n ie  z opakowaniem za 140 r u b l i ,  suma ta  może być

spłacana ratam i.
S z o p a  wielkości 1 mt. sześć., 16 f i g u r  kolorowanych i częściowo zło­

conych, stojące figury m ają 12 wersz. wysokości. Jeden z 4 5 - c iu  s p r z e ­
d a n y c h  e g z e m p l a r z y  żłobka jes t w kijowskim kościele.

Fotografie żłobka wysyła się na żądanie gratis.

Winnica, gub. pod., Franciszka Skwarczyńska. R884

8S S B B 8BBS8S!38S S S a a B B S a8B&3B3B3B8g 
W M ohjriow ie Podoisjcim

D n ia  l-g o  g r u d n ia  1903 r .

OTWARTA m KSIĘGARNIA
I. t lfO ŁO S ZY N O W S K IE G O ,

przy redakcyi rusińskiego pism a ludowego „Świtowa Zirnica". 
W ydawnictwa rusińskie, polskie i rosyjskie, nuty i m ateryały 

piśm ienne. -  R036

3 S S S 8 3 S S B S S S S 3 S S 8 8 3 S S S

|A|iift7 n{nn szuka m iejsca, ma świad. 
MU.G& Hild długolet. służ. Zgadza się 
na wyjazd. Krutyj spusk 5, Wojcie­
chowska. R941

Mn ulw 107(1 poszuk. nauczycielki, zna 
N d  WyjdZU franc., niem. i muz. Adr.:. 
W.-Włodz. 42— 11, wejście od strony 
ogródka R946

Jeune inst-trice cKdtsYHTafieS:
de franę,, d ’angl. Visible 3— 6, Gr. Gi- 
tom irska 26, 1. 19 R947

I fu n h a r 7  z Kitwy szuka m iejsca^N a- 
MlUlldlZ. bereżno-Łybedzka Nr 19)Me- 
leszczenko. R945

N a \AMflQ7fl ûb w mieJscu Poszuk. 
n b  .j j  BL pos. zarządzającej domem
lub opiek, dzieci. Zgłaszać się listo­
wnie do Red. „Dzieli. Kijów." dla K.

R943

akuszerkapoleca się d? picl?'Zdoł- .
na GMIJ^LOI AC gnowania położnic za 

um iarkowane wynagrodzenie, A. I. Zak, 
Kijów, ul. Kuźnieczna Nr 23, (2-ga ofi­
cyna). A l 115

Fortepiany i Pianina

Fabryki , A .  S T R03L *  w Kijowie.
Sprzedaż po cenach: 375 do 500  rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

P n n 7 i||/y|iQ bardzo dobrego kucharza, 
r  UoZUAUj wynagrodź. 20 rb. m ie­
sięcznie i utrzym anie kawalerskie. Re- 
komendacye p. Chm ielnik Podolski, 
Mytnik Mazaraki. R920

lina rlama diplomśe du conservatoire 
U Ilu Udlllu de St.-Petersb., eleve du 
Prof. Xaver Charvenka, (Berlin) donnę 
leęons de musique et thćorie, s ’adresser 
de 3—4h. Złotoworoka 13, log. 15.

i R919

Żylańska 27 Telefon Jfs 185 767

M a n n 7 -lfa  znaj- dobrzP’ J^z- ¥•> n iem -NdUuL Ad i angiel. teor. i prak., szu­
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka, d. Merfelda, Jezierska, lub red. 
„Dzień. Kijów." R901

C ł  r ' a n ł  aniw ersy letu » Polak, katolik, 
OlUuulll nie mając środkuw na dalsze 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy­
telników o przyjście z m ateryalną po­
mocą z w arunkiem  uiszczenia się póź­
niej z długu. Adresować: Warszawa, 
Wilcz; 57, stud. Trzeciakowi. R934

Dykcyi i deklamacyi. w a S f
Tuw. Artys., uczennica Śliwickiegc i Że­
lazowskiego, artystów warsz, teatru. Roz­
maitości. Żylańska 15, m. 11 , od g. 
1—3-ej, lab piśmiennie, Bronisława Kra- 
sucka-Byk. R886

Du sprzedania
oficyna, studnia i wszyst. zabudów., 
ogród owoc. Inform.: W łodzim ierska 
74, m. 9. (od g. 7—8 wiecz.) R859

W I ° 0a 7U Q t k a  g i m nasty c z b -b wykony- 
m u o a L j f o m a  wujo wszelkie masaże
i gim nastykę leczniczą. M.-W łodzimier­
ska Nr 41, m. 20. R778

N i  O m  l/a udziela lek- i konwersacyi 
N I u l l l K d  Adr.: Bezakowska Nr 5, m
pp. Bączkowskich. R867

D n łr7 a h n o  bona froeblówka do chłop- 
r U U Z U U I I d  czyka lat 3-ch. Puszkiń- 
ska Nr 5„*m. 4. R930

Kwiaty sztuczne szukam pracy tej
lub innej, tam że czrow. w średn wie­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolw iek, 
A d r : Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 
ski. R853

do sprzed, kompletnie urządzo­
ny. .Bezakowska 22, m. 6.

R916
Tartak
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DOM HANDLOWY

* M. i I. Mandl•
Kreszczatik Nr 42. TeDetonu Nr 764.

gotowe ubrania
d a m s k ie ,  m ę s k i e ,  d z ie c in n e  i u n i f o r m o w e ,  a t a k ż e  p r z y j m u j ą

s ię  o b c t a lu n k i .

Bogaty oddział modnych 
spódnic

welwetowych, a także halek.

K o łn ie rze
(boa)

sobolowe, skiinksowe, alaska i z in­
nych futer.

pj"O
Łc
C/5NI
CD

ONI

CL NNI EJ»-+* "ICD »<D O
3  ^  cd

NIsu3CD
CLSU
3
C/5
2l
cd'
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fjdos Konalone

a » € S

KAŁ0S2E.,KOLUMB” j g ^ m B a m m r  moszê KOLÛ R"
»  nieslizgają się j B l g p P J ^  wyrabiają sięwjasanach 

i zabezpieczają od odpowiednydtdla obuwia
częstych nieszczęś- wszędzie loedtugostatniej mody. 

liiuych wypadków' wskutek upadań na ulicach

}'( u n i | | M D ‘ K i J d w .
f y \ U L . U  /  j<&szczatir,23.

3 m e d a le  z ło te .

Niema zim nych  i w ilgotnych  m ieszkań
eślTobsadzić w piecach m u lt ip l i k a t o r  o g r z e w a n ia ,  patent Gosscl- 

seder & Niemieczek i Kiobukowski..
Ogrzewa potoSj ^ 8 0  m. Jo  samej H g 5 Q<> Q 0 p a | Ul

P ie c e  ż e la z n e  m u lt lp l i k a t o r o w e .
Dr W. J \  Kłobukowski, inż. chęm. — Warszawa, Jerozolimska 71.

Cenniki, podziękowania i p rospekty  wysyła bezpłatnie. Tożąd. stos. 
: przedsięb. zduńsk. A103 6

H acele  do podków
oryginalne Leonhard & Co. powszecłinie. uznane jako  

najpraktyczniejsze i najlepsze poleca

Dom H andlowo-Przem ysłowy

MICHAŁ BUKOWIŃSKI, w KIJOWIE
K r e s z c z a t k  N r  5, t e le f o n  927. Adres telegraf. „EMBU“.

A107

11Handlowiec Polski”
cdyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlowych i krzewiący 
fadomosc? handlowe, organ Towarzystwa wzajemnej pomocy pracow ników 
andlowych i przemysłowych rn. W arszawy, wychodzi eo tydzień od l-go

października 1905 r.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i .

w Warszawie: Z przesyłką pocztową:
t o c z n i e .......................................... rb. 4.60
‘ó ł r o c z n ie .......................................   2.30
L .w artaln ie.......................................„ 1 . 1 5

Rocznie . . . . . . . .  rb. 5.—
Półrocznie . . . . . . .  „ 2 . 5 0
K w a rta ln ie ......................  „ 1.25

Z a  g r a n i c ą  r b .  6.
Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna Nr 10, Telefonu 74,84  

Redaktor i wydawca: W ła d y s ła w  J u n o s z a -> S z a n ia w s k i .
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WYKONANYCH ^  
/ a  znanej FABRYCE «\ 
* A— | ow.

DAWI/IIEJ

Wystawa i sprzedaz PRzr^A&AZYMlE JYlEBLi

~>J! JANISłAWSKiEGO.’
C?P°renacft przijst^nijch. Tellf.509̂ ^

w S S Z ^ fe jg is ® >  < ,
ZACzrMJąc

) OD CEM NAJHiŻSZYCH.

A972

Jo sprzedania majątek
w g. k ij ., pow., kaniowskim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. f.

Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie

M ydła  do b ie lizny
chemicznej i m ydlarskiej fabryki ma 

i - g isjra  farm acyi

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć mydła je s t bez konkurencyi! 
Oszczędność 30— 50%  wobec innych 

gatunków . A533-50-7

Parą oczyszczone, dezynfekowane

Puch i p ie r ie
Puch e d r e d o n o w y .  A1059
Gotowe poduszki poleca I. R ic h t e r ,  

Kreszczatik Nr 10, w podwórzu.

Czesia l a f t l  pończecli
poleca w najw iększym  wy norze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjm ują się ! pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostium y dc gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W.-Wasilkowska 10.

Starba.
otondoa
ipphromtnpm smakiem 
i a ro m a te m , 
iwmacnia apetpt i  ̂
utatioia proces iraroienia
^ ta rh a .J m p f r ia l"
jahoiroOchOgeteuaong 
sartugui* 
na werohie
roiDoros^chaienre. co

o05
<

:|i111 nJII

i YJ e lka  c jyp rze d aż
w  m a g a z y n ie  b ie l i z n y

Ż. M. Ł A C IM N IK A
k .

naznacza się od d. 3-go listopada

ul. I n s t y t u c k a  N r  12. A1096 K
; I IĄAW. T rti |

G łów ny skłacl 

fabryczny

Księcia A. Dru- 
ckieguLubeckiego

i i Ć M I C L O W«
K i .  >w, K r e s z c z a t i k  19, n a p r z e c i w  D u m y

S e r w i s y  s t o ło w e ,  garn itu ry  do herbaty, kawy, owoców. S z k ł o  
krajowe i iranc, G a la n t e r y a  majolikowa i terrakotowa. Każdego l-go, 2-gc 
i 3-go miesiąca wyprzedaż towarów w ysortow anych za pól ceny D la  u m ­
k n ię c ia  nieporozumień i w prowadzenia w błąu Sz. odbiorców oznajmiamy, 
że wyroby naszych fabryk odznaczonych na w szystkich większych w y s t a ­
w a c h  krajowych, zagranicz. sprzedają się w y ł ą c z n ie  t y lk o  w naszym 
magazynie. Ceny fabryczne.

Zarządzający: B. Podgórski.

B u r k i  oryginalne stawuckie. 
S e r d a k i  męskie i dla chłopców. 
!Xaf?any, K o s z u lk i  i K a le s o n y

wełniane.
K a f t a n y ,  Koszulki, Kalesony i Spó­

dnice zamszowe, sarnie, jelenie i 
łosiowe.

B u ty  i P a n t o f le  filcowe.

K a lo s z e  petersburskie.
B u ty  gumowe.
P a lt a  i P e le r y n y  wełniane i g 

mowane nieprzem akalne. 
W a n n y  parowe pokojowe. 
W y r o b y  skórzane galanteryjne, 
K u f r y ,  W a L z y .  N e s e s e r k i  

T o r b y .

P O L E C A
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

I. ROKICKI i S -k a
Warszawa, Nowosenatorska Nr I, róg Trębackiej.

( H O T E L  R Z Y M S K I j t ?
C E N Y  F A B R Y C Z N E .  —  CENN IKI G R A T J S . A1043

BIBLIOTEKA DZIŁŁ WYBOROWYCH
iN aj większe i najtańsze wydawnictwo książek polskich, co 
tydzień tom, cena tomu w prenumeracie tylko 19 kopiejek!

Zwracamy uwagę: że w kwartale ubiegłym  Bibl. Dzieł Wvb. pomieściła
— — w szeregu swoich tomów wielkie dzieło prof. Mikołaja Berga, — -

P. t. „Zapiski o polskich spiskach i powstaniach1'.
Ostatnie tomy Bibl, Dzieł Wyb. zawierają między innemi:

I 5» ■» n d r  J a n a  G a d o m s k ie g o ,  tragedya w 5-ciu aktach
™“  * *  ■ * “ J  z motywów dziejowych. ,

„ N e w r o z a  r e w o l u c y j n a 11 przez d-rów (Jabanesa i L. Nassa.
„D w p r o w a d z e n iu  k o n s t y t u c y i11 3 m a ja ,  przez Kazimierza 

Bartoszewicza. _i
„Z  k r w a w y c h  d n i11 ( K o m u n a  p a r y s k a )  J. Scherra.

Pamiętnik anegdotyczny z czasów Sianisław a Augusta.
W  przygotowaniu: „ S Y B E R Y K ”  Kemiana.

CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH:
w Warszawie: Rocznie (52  tumy) rb. 10, półrocznie (26  tomów) rb. 5, kwar- 

(12 tomów) rb. 2,50, za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.
Z przesyłką: Rocznie (52  tomy) rb. 12, półrocznie (26  tomów) rb. 6,

kw artalnie (J2 tomów) rb. 3.
W oprawie: Kto chce mieć Bibl. Dzieł Wyb. w oprawie dopłaca za oprawę: 
rocz. rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. 1,50, zarówno w W arszawie ja k  z przesyłką.

Mowo-otworzona KSIĘGARNIA POPULARNA
(z oddziałem antykw aryatu), 

w W arszawie, przy ul. Marszałkowskiej Nr 84 ,
n a b y w a  wszelkie książki od wydań najdawniejszych do najnowszych, całymi 

zbiorami lub pojedyńczo, P Ł A C Ą C  N A J W Y Ż S Z E  C ŁN Y !  
Sprzedający całe biblioteki, zechcą nadsyłać katalogi, zaś pojedyncze 

książki, tylko tytuły takowych.
Księgarnia zaopatrzona w wielki wybór książek, oddawna wyczerpanych, 

nieznajdującyeh się w handlach księgarskich, oraz w pisma peryodyczne, jako 
to: „Biblioteka W arszawska11, „A teneum 11, „Tygodnik ilustrow any11, „Kłosy11 
i t. d., w pojedyńczych rocznikach, jak  również i w całych kom pletach. 

Urządzam wszelkiego rodzaju czytelnie, biblioteki ludowe i t. d. 
Wszelkich informacyi udzielam odwrotną pocztą A1044

Ż ą d a j c e  k a ta lo g ,  w y s y ła m  b e z p ła t n e !

K r e s z c z a t i k  N r  I I ,
obok gieidy,

2)om jb łid low y Jedwabiami 
G. I. FURMANOWA

otrzym ał wielki wybór;

sukna francuskiego welwetu angielskiego 
aksamitu ?i£?on, pluszu d la

o k r y ć .
!

M n ó s t w o  najnowszych jedwabnych i półjedwabnych tkanin na 
suknie i bluzki. Boa, halki i pasm anterye. Ceny stałe. A937

„MYŚL POLSKA"
Tygodnik, poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie politycznym, 

społecznynL naukowym , literackim  i artystycznym  pod kierownictw em

Cadeusza Grużew skćega
w y c h o d z i  w  W a r s z a w ie .

W  chwili, kiedy w kraju  całym opinia narodowa stacza walkę z obcymi jej 
żywiołami, donośnie rozbrzmiewać powinien głos tych, którzy własną myślą 
i natchnieniam i tworzą podidad ideowy kierunku demokratycznc-narodowegu 

Organem tego głosu pragnie stać się

„ M y ś l  p o l s k a ^

jedyny w aniu dzisiejszym tygodnik narodowy.
Redakcya i Adm inistracya; Krucza 47a.

Prenum erata wynosi w W arszawie: rocznie rb. 8, "kwartalnie rh. 2, z przesyłką 
pocztową rocznie rb. 9, kw artalnie rb. 2.5f).

I I  ZOLOfKijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
poczty, telef. 386.

Kupuje, według najwyższych cen, roz­
maite starożytne przedmioty, drogie ka­
mienie i perły. Zwracać się listownie 
lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te­
lefon 386. A896

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S . Z w i e r z c h o w s k ie g o

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, teł. 1531

w "Londynie J d P ? ,J _ ( S złoty medal
w Paryżu złoty medal.

R U D D L F  M U L L E R  
K ijó w ,  

Ż y la r ts k a  N r  24

“ o z a  K o n k u r e n c y ą '
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z m atera 
carni ze sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n ia  
z  k o l c z a ­

s t e g o  s t a lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d ru tu 1 

A694

Pośrednik handlowy
A. Milowicz

Kijów. ul. Michałowska 16,

poleca: kupno, sprzedaż, zastaw i dzier­
żawy m ajątków ziemskich, domów, wil­
li, futorów, ndynów, lasów, fabryk itp 
W ybór wielki. Reprczentacya różnych 
fabryk i firm krajowych i zagranicz­
nych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru 
i świadectw eksportowych. Lokata k a ­
pitałów krajowych i zagranicznych, Po­
trzebni są kasyer lub kasyerska, nau­
czycielka, rządca, Francuzka, Niemka, 

buchalter i t p .  A l 117

Tylko jeden rubel
Za okulary nikł. i pince-nez mkl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym  
A l e k s a n d r a  B o j n o w s k ie g o

W szelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, pu cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote- 

- lu Rzymsidego. A780

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników 

K ijó w , K r e s .T c n a t ik  N r .  19.
Poleca kandydatów  na posady: za­

rządzających m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. Posiedzenia za­
rządu odbywają się co czwartek, o 
g. 6%  wiecz. pp. członkowie przy­
jeżdżający do Kijowa proszeni są o 
uczestnictwo w takowych. A813

Sufijowska prywatna lecznica leka­
rzy specyalistów,

Sofijowska Nr 21. Telefon 1063, 
przyjm uje stałych chorych (z wyjątkiem 

zakaźnych i umysłowych).
Przy lecznicy codziennie od 9-ej. r. 

do 4-ej po południu am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, za opłatą 50 
kop, od osoby.

Elektroterapia, konsylia, analizy, ba- 
banie zdrowia m am ek, usługi, masaż, 
szczepienie ospy. R921

P raco w n ia
sukien i okryt damskich i dziecin,

JVt-m2 jtfarie
w Kijovzi£, W.,-Podwalna 33, m. 19,

wypełnia roooty, w ten zakres wchodzą­
ce, według ostatniej mody pu um iark. 
cenie. R909

Za małe wynagrodzenie LIS « “m
muzyki. Zgłasz. się do g. 1-ej. Micha­

łow ski zaułek Nr 36, m. 1. R895

Polski handel mięsny
na Besarabce, jatka Nr 52 NaMepsze 
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su­
mienność. W iększe obst. dostawia do 
domów. Prosi o poparcie rodalców.

i R875

Ż y ć ż ą c y  p o d ją ć  s ię  d o s t a w y  
m ielca  dla k a w i a r n i  ud*<a *o w ej
w Kijowie zechcą składać oferty Lu- 
terańska 6, m. 32, u B. Zabłockiego. 
Tamże potrzebna do w ynajęcia lodowmia.

R935

U c z ą s t k i  z ie m i  w najpołudmowszej 
części Krymu, .odzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samom morzu, 
są do sprzedania W iadomość we śro­
dy i czwa-tki od godz. l-ej do 3-ej w 
Diurze notaryusza hr. Platera, Mikoia- 
jowska 3. ' ■ ' 1 A665

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) N r 9, róg Puszkrnskioj.


